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i  Ostatnio do pionierów pracu
jących w zespole PGR w Boć- 
Jyinkach, pow. Gołdap, zawita
li m ili goście — 70-osobowa gru- 
Pa studentów Wydziału Łącz
ności Politechniki Warszaw- 
skiej. Warszawska młodzież 
Przyjechała tu po to, aby przed 
dniem wyborów do rad naro
dowych zrealizować swe zobo
wiązanie na cześć I I  Zjazdu 
ZMP: zradlofonizować gospo
darstwo rolne, w którym pracu
ją uczestnicy zaciągu pionier
skiego.

Zaraz po przyjaździe studen
ci przystąpili do pracy; podzie- 
iw  ......

l i ii  się na brygady, z których 
każda w szybkim tempie wy
konywała swoje zadania: za
kładanie przewodów, instalowa
nie 110 głośników oraz 3 du
żych megafonów na placu za
baw i na dziedzińcu gospodar
stwa.

Oprócz „radiowego“ podarku 
studenci przywieźli od słucha
czów Politechniki Warszawskiej 
inne prezenty: przeszło 200-to- 
mową bibliotekę oraz duży 
komplet płyt. Wszystkie te po- j 
darki uprzyjemnią pionierom i 
wolny czas po ich trudnej pra
cy.

u l u  ■* a m u r

Sztandar
m łodych

Załoga statku „Prezydent Gotlwalri“
musi w rócić  do k rafii
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Umacniając jedność narodu
pomnażamy potęgę naszej Ojczyzny
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Z wniosków i uwag wypo
wiedzianych w dyskusji wy
nika, że najbliższy okres ak
cji wyborczej winniśmy prze
kształcić w wielką kampanię 
polityczno - masową, ogar
niając jej zasięgiem wielomi
lionowe masy pracujące miast 
i wsi. Obecna akcja wybor
cza sprzyja bardziej niż kie
dykolwiek podniesieniu ak
tywności mas chłopskich w 
twiązkii z wyborami do rad 
gromadzkich. Zadania Fron
tu Narodowego są w tej kam
panii szczególnie wielkie i po
ważne. Podnieść najszersze 
masy naszego narodu — w 
tym wielomilionowe masy bez
partyjnych robotników i chło
pów, inteligencji pracującej, 
kobiet i młodzieży — na 
wyższy poziom świadomości i 
aktywności społecznej, pobu
dzić wśród nich najgłębsze u- 
czucia patriotyzmu, ofiarności, 
*apaiu, wytrwałości w pracy 
nad budownictwem nowego 
życia i nad dalszym umacnia
niem sił naszego państwa lu
dowego — takie jest główne 
iadanie tej kampanii.

Akcja wyborcza winna przy
czynić się do ożywienia i uak
tywnienia działalności róż
nych ogniw i organów Frontu 
Narodowego w dalszej co
dziennej, stałej pracy nad 
realizacją naszych zadań spo
łecznych, gospodarczych i 
kulturalnych. Zarówno powo
ływane obecnie nowe rady 
gromadzkie, jak i wszystkie 
.Wyłonione w powszechnych

wyborach rady miejskie, dziel
nicowe, powiatowe i woje
wódzkie muszą stać się ośrod
kami żywej i twórczej inicja
tywy społecznej.

W jakim kierunku i dooko
ła jakich spraw winna rozwi
jać się ta inicjatywa i aktyw
ność? Winna ona być skiero
wana przede wszystkim na u- 
sunięcie istniejących braków i 
trudności, licznych wypaczeń 
biurokratycznych i niedoma
gali, które ciążą jeszcze na 
pracy wielu naszych organów 
państwowych i społecznych.

. Żywa, codzienna, sprawna 
kontrola rad i ich komisji spo
łecznych nad działalnością 
poszczególnych ogniw aparatu 
państwowego oraz stała i rze
czywista więź rad z masami 
pracującymi stanowi najsku
teczniejszy środek w walce 
z biurokratycznymi wynatu
rzeniami, tak często jeszcze 
zatruwającymi życie ludzi 
pracy. Wypróbowanym i nie
zawodnym orężem w tej walce 
jest śmiała krytyka braków, 
niedomagań i wypaczeń. W tej 
dziedzinie jak również w ak
cji pobudzania aktywności i 
inicjatywy społecznej wokół 
rad terenowych, otaczania 
działalności tych rad zainte
resowaniem szerokich warstw 
ludności pracującej — Komi
tety Frontu Narodowego ma
ją poważne zadania i mogą 
znaleźć szerokie pole działa
nia.

Najbliższe dwa tygodnie, ja
kie pozostają jeszcze do dnia

wyborów winny być wykorzy
stane dla jak najintensywniej
szej akcji propagandowej, a- 
gitacyjnej i organizacyjnej. 
Należy wykorzystać rosnącą 
aktywność i zainteresowanie 
mas wyborami w kierunku po
wiązania tego zainteresowa
nia zarówno z naszymi ogól
nymi zadaniami programowy
mi jak i z aktualną oceną na
szej sytuacji wewnętrznej o- 
raz zagadnień międzynarodo
wych. Niech w okresie wybo
rów rozwinie się i umocni sze
rokie Vspólzawodnictwo so
cjalistyczne o zwycięskie za
kończenie 5-tego roku Planu 
Sześcioletniego. Niech szcze
gólny nacisk położony zosta
nie zwłaszcza na obniżenie 
kosztów własnych produkcji i 
podniesienie jej jakości, tj. w 
dziedzinie, gdzie mamy jesz
cze bardzo wiele braków. 
Niech szczególny wysiłek zo
stanie włożony w zakończe
nie orek zimowych i objęcie 
nimi nowych obszarów grun
tów leżących odłogiem. Niech 
wzmaga się walka o rozwija
nie skupu artykułów rolnych 
oraz o pełne uregulowanie zo
bowiązań wsi wobec państwa 
zarówno w dostawach obo
wiązkowych jak i świadcze
niach finansowych.

Obywatele!
Musimy wzbudzić wśród 

mas przekonanie, że naród 
Zjednoczony, zwarty i świa
domy swych celów, widzący 
jasno drogę, po której kro

czy — staje się potężny-i nie
pokonany. Naród nasz ma 
dziś wszystkie warunki, aby 
szybciej jeszcze niż dotąd 
^pomnażać swe siły wytwór
cze i zwiększać swój dobro
byt materialny, podnosić swą 
kulturę - i swą świadomość. 
Nigdy przedtem w swych 
dziejach naród nasz nie miał 
tak pomyślnych warunków. 
Cóż więc potrzeba, aby wzra
stała szybciej stopa życiowa 
mas pracujących?

Potrzeba przede wszystkim 
umacniać naszą jedność, sku
tecznie paraliżując usiłowania 
wrogich agentur i elementów 
reakcyjnych, dywersantów i 
szkodników, nasyłanych przez 
imperialistów, aby naszą jed
ność osłabiać.

Jesteśmy narodem pracowi
tym, zdolnym i gorąco kocha
jącym swój kraj, swoją oj
czyznę. Umiemy porywać się 
do czynów wielkich, jeśli u- 
świadamiamy sobie ich wagę 
i znaczenie. Mamy w naro
dzie wiele talentów, i nie brak 
u nas serc szlachetnych, umie
jących poświęcić narodowi 
wszystko — całą silę uczuć i 
twardą wolę czynów. Cóż wię
cej potrzeba, abyśmy, zjedno
czywszy nasze sity i nasze za
lety kształtowali szybko rze
czywistą moc i potęgę, do
statni byt i wspaniałą przy
szłość naszego narodu?

Potrzeba nam zdecydowanej 
woli i wytrwałości, twardej 
dyscypliny w pracy codzien
nej i bezwzględnego potępię-

Dotrzyjmy z hasłami wyborczymi 
do wszystkich ludzi na wsi i w mieście, 
jeszcze skuteczniej walczmy z wrogiem

Wśród 21.409 kandydatów do 
powiatowych rad narodowych 
'leznte z radami dzielnicowy
mi znajduje się przeszło 20 ty
jący ludzi pochodzenia chłop
skiego 1 robotniczego, a w tym 
7.293 chłopów oraz 4.145 ro 
botników przemysłowych i 
rolnych bezpośrednio za - 
"■udnionych w produkcji. O- 
p>'ocz tego na listach powiato
wych znajdują się kandydatu
ra inżynierów, agronomów, le- 
?arzy, nauczycieli, księży 1 dzia
tw y  katolickich, żołnierzy itd. 
“Ost także poważna liczba dzia
ł b y  gospodarczych, pracowni
ków partyjnych 1 pracowników 
Prezydiów rad narodowych. Ko
biet kandyduje do rad powiato
wych 4.906, a członków ZMP 
2.434.
.Jeżeli się zważy ponadto, że 
wśród kandydatów do powiato
wych rad narodowych oprócz 
glonków PZPR, ZSL i SD jest 
***39 bezpartyjnych, to można z 
Zadowoleniem stwierdzić, że 
kandydaci na radnych są rze
czywiście przedstawicielami sze
rokiego Frontu Narodowego, 
który jednoczy cały naród dc 
Walki o coraz wyższy poziom 
kycia wszystkich ludzi pracy w 
naszej ojczyźnie, o zaszczytne 
tdieisce Polskiej Rzeczypospoli
ta  Ludowej w rzędzie przodo
wych narodów.

W czasie zebrań przedwybor
czych podejmowane są wzajem- 
“e zobowiązania. Kandydaci 
Przyrzekają starać się o zaspo
kojenie potrzeb ludności, a lud- 
hość zobowiązuje się do pomocy 
âdono narodowym w wykony

waniu podjętych zadań.
W akcji wyborczej nie ustrze

gliśmy się i błędów. Zdarzało 
niestety dość często, że kan

dydatów do rad gromadzkich 
spośród miejscowej ludności 
wysuwali prelegenci powiato
wi bez uzgodnienia z miejsco- 
wyńi Komitetem Frontu Naro- 
bówego. Ponadto prelegenci po
wiatowi dość często hamowali 
jjyskusję nad kandydatami, ha 
•nowali i zgłaszanie kandydatów 
Przez zebraną ludność.

Te i inne błędy zostały w porę 
“Sprawione. Na zebraniach za
panowała atmosfera dyskusji 
swoboda w ocenie kar.iydatóu 
Odrzucanie jednych kandyda 
'ÓW, wysuwanie drugich. Wielt 
Zebrań w sprawie wysunięcia 
kandydatów na radnych zostało 
Powtórzonych. Zgłoszono do- 
datkowo 6 tysięcy nowych ludzi 
ó® listy do rad powiatowych i 
około 60 tysięcy do rad gro- 
m?dzkich Okazało się, że w 90

/  p rze m ó w ie n ia  Stefana Ig n a ra
proc. nowe kandydatury są lep
sze od tych, jakie zos;ały po
czątkowo wysunięte przez orga
nizacje społeczne.

Wybory do rad narodowych 
nie ograniczają się do wysunię
cia i wybrania najlepszych lu
dzi. Każdego wyborcę w mieś
cie i na wsi interesuje, jakie 
sprawy potrafią ci ludzie roz
wiązać, A chodzi tu o najważ
niejsze sprawy miejscowe. O to, 
z czym związane są wyniki pra
cy każdego człowieka; o jego 
warunki materialne, zdrowotne 
t kulturalne. Dlatego też zosta
ły  opracowane przez Komitety 
Frontu Narodowego miejscowe 
programy wyborcze, w których 
postawiono zadania dla rad.

Programy wojewódzkie, po
wiatowe i miejskie zostały opra
cowane wszędzie. Występuje 
tylko potrzeba szerszego przedy
skutowania Ich z wyborcami i 
poprawienia, ponieważ są one 
nieraz zbyt biurokratyczne i 
ogólnikowe. W gromadach głów
nym brakiem jest to, że bardzo 
wiele z nich nie ma żadnych 
programów wyborczych. Jest 
to oczywiście brak zasadniczy.

Jakie jest obecnie zadanie dla 
Frontu Narodowego w zakresie 
programów wyborczych^

Kandydaci powinni omawiać, 
w jaki sposób mają zamiar 
przyczynić się do wykonania 
programu wyborczego, jakie w i
dzą do tego środki, czego żą
dają od wyborców, aby można 
było wprowadzić w życie Ich 
postulaty. W szczególności na
leży omawiać sposób wykona
nia programów odcinkowych, 
dotyczących w ramach woje
wództwa danego powiatu, a w 
ramach powiatu danej gromady. 
Na zebraniach wiejskich po
święconych spotkaniu kandyda
tów z wyborcami powinni miej
scowi aktywiści PZPR, ZSL. 
ZSCh 1 wszyscy obywatele, któ
rzy uczestniczą w spotkaniu sta
wiać postulaty zobowiązujące 
kandydatów do konkretnych po
czynań z chwilą gdy zostaną 
wybrani do rady i wiązać je z 
zobowiązaniami ludności. Po
stulaty te mogą częściowo za- 
stąpić brak programów gro
madzkich oraz poważnie ukon
kretnić programy rad narodo
wych wyższych szczebli.

Wybory do rad narodowych są 
wielkim krokiem naprzód w 
rozwoju naszej socjalistycznej 
demokracji. Jest to jedynie 
prawdziwa, ludowa demokracja 
W ' ’olsce obszarniczo-butżua

zyjnej wyborca robotnik, chłop, 
fornal mógł głosować na jedną 
z partii burżuazyjnych, z któ
rych każda służyła interesom 
wyzyskiwaczy.

W przeciwieństwie do tej pa
rodii wyborów i systemu gwałtu 
za czasów panowania burżuazji, 
w Polskiej Rzec*} pospolitej Lu
dowej i centralne i terenowe 
władze państwowe są wybiera
ne przez ogół obywateli.

Podczas gdy dawniej ukrywa
no przed masami zasady ordy
nacji wyborczej i przępisy o 
wyborach samorządowych, to 
dziś docierają do najdalszych 
zakątków tysiące prelegentów i 
aktywistów, aby wyjaśniać pra
wa, przysługujące wyborcy.

Kto dziś usiłuje namawiać 
ludzi, aby nie szli do głosowa
nia? Kto zdziera afisze wybor
cze? Kto oczernia kandydują
cych do rad robotników i chło
pów? Kto szerzy plotki, że z gro
mady do gromady potrzebna bę
dzie przepustka? Kto puszcza 
w obieg kłamstwa, że radny bę
dzie podpisywał za wyborców 
deklarację przystąpienia do 
spółdzielni produkcyjnej? Kio 
na wszelki sposób usiłuje osła
biać głęboki patriotyzm mas lu
dowych i wmawiać w ludzi sła
bość naszej ojczyzny? Kto stra
szy wojną i grozi zaborczością 
Adenauera?

Pytań wiele, ale łatwo na nie 
odpowiedzieć. Odpowiedź jest 
jedna. Całą ohydną kampanię 
przeciw Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej, przeciwko kandy
datom ludu pracującego i prze
ciwko ugruntowaniu władzy lu
dowej przez przyciągnięcie jak 
najszerszych mas do współrzą
dzenia krajem, całą tę antyiu- 
dową i antypolską propagandę 
i dywersję prowadzą ci, którzy 
uczestniczyli w zyskach klas pa
sożytniczych 1 współdziałali z 
aparatem sanacyjnego ucisku 
oraz resztki hitlerowskich nie
dobitków. Walka, jaka rozwinę
ła się z okazji powszechnych 
wyborów do rad narodowych, 
to walka klasowa.

Główne ostrze ataków wroga 
'kierowane jest przeciw Partii 
Wbić klin pomiędzy członków 
Partii i ludowrów, odizolować 
członków Partii od bezpartyj
nych, oczerniać Partię, siać 
nieufność do organizacji par
tyjnych — oto kierunek ude
rzeń wroga klasowego i narodo
wego.

Łączy nas ścisły sojusz z po-
leżoern Związkiem Radzieckim

i ze wszystkimi krajami, demo
kracji ludowej, w tym z Niemie
cką Republiką Demokratyczną.

Polska stała się dziś poważ
nym czynnikiem w tyciu mię
dzynarodowym. Czyż więc na
sza polityka zagraniczna nie 
jest najlepszą drogą do zabez
pieczenia i umocnienia suwe
renności i niepodległości naszej 
Ojczyzny?

Powszechny udział w głoso
waniu w dniu o grudnia posia
da-nie tylko zasadnicze znacze
nie dla wewnętrznego rozwoju 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej, lecz będzie stanowił także 
ważny czynnik w polityce mię
dzynarodowej dla umocnienia 
naszej pozycji wobec zagranicy, 
będzie wyrazem postawy społe
czeństwa polskiego wobec ukła
dów paryskich i londyńskich, 
które zmierzają do odbudowy 
hitlerowskiego Wehrmachtu i 
popierają rewizjonistyczne dą
żenia Adenauera i jego klik i.

W dalszej działalności przed
wyborczej aktywiści Frontu Na
rodowego powinni szczególną 
uwagę zwrócić na tych wybor
ców, którzy z nieświad 'mości 
bądź z braku czasu nie przycho
dzili na dotychczasowe zebra
nia. Bardzo ważne jest uświado
mienie młodzieży. 18-letni chł<i- 
piec lub dziewczyna, jeśli już 
nie chodzi do szkoły, nie należy 
do czynnego kota ZMP i pracuje 
w gospodarstwie indywidual
nym, a także w PGR czy w 
innym przedsiębiorstwie, często 
nie zdaje sobie sprawy z tego, że 
od niego zależy, kto będzie rzą
dził w gromadzie, w powiecie 
i województwie. W takiej nie
świadomości często jeszcze wy
chowują swe dzieci rodzice, któ
rzy za czasów swej młodości nie 
mieli żadnych praw i nikt ich 
się o zdanie nie pytał. Gtos go
spodyni wiejskiej, głos 18-letniej 
dziewczyny czy chłopca jest w 
wyborach jednakowo ważny jak 
glos wielkiego działacza.

Jeszcze mamy dwa tygodnie 
czasu do dnia wyborów. Powin
niśmy jeszcze bardziej rozwinąć 
pracę polityczno - uświadamia
jącą. Dotrzyjmy z hasłami wy
borczymi I z Informacjami o 
kandydatach do wszystkich lu
dzi na wsi i w mieście, jeszcze 
skuteczniej prowadźmy walkę 
z wrogiem, z puszczaną przez 
niego plotką, kłamstwem czy 
groźbą. Przekonajmy każdego 
wyborcę o tym, że potrzebny 
jest jego głos, Informujmy o 
tym, że prawo gwarantuje taj
ność głosowania.

nia wszelkiego warcholstwa, 
nieróbstwa, marnotrawstwa, 
pasożytnictwa czy innych na
wyków antyspołecznych, któ
re stanowią spuściznę starego 
ustroju kapitalistycznego. Mu
simy uodparniać przeciwko

21 bm. na wiadomość o po
nownym wystosowaniu przez 
Rząd PRL noty do rządu Sta
nów Zjednoczonych w sprawie 
uwolnienia więzionych mary
narzy polskich i zwrotu stat
ków PMH „Praca“  i „Prezy
dent Gottwald“ , zagarniętych 
przez najmitów USA — klikę 
Czang Kai-szeka — zebrały się 
w Domu Marynarza w Gdyni 
rodziny marynarzy statku „Pre
zydent Gottwald“ .

Na zebranie zaproszono prze
wodniczącą Zarządu Wojewódz
kiego LK w Gdańsku Reginę 
Jarosz oraz przebywających w 
Gdyni marynarzy ze statku 
„Praca“ .

M. in. zabraia głos żona 
| trzeciego mechanika statku 
| ..Prezydent Gottwald“ — Maria 
i Laskowa.
| Czangkaiszekowska banda za- 
I grabiła nasze statki. Odpo - 
| wiedzialność za ten akt bez- 
S prawia ponosi rząd Stanów 
j Zjednoczonych. Domagam się 
j  uwolnienia mojego męża i po- 
j zostałych marynarzy, na któ- 
jiych czekają żony, matki i dzie- 
j ci. Krzywdę jaką nam wyrzą- 
j dzono, rozdzielając nas z rr.ęża- 
j mi, należy szybko naprawić“ .

Wstaje żona marynarza stat- 
i ku „Prezydent Gottwald“ Olga 
! Bedńaruk i mówi: „Czekamy 
j na swoich mężów z wiarą i 
1 przekonaniem, że wkrótce będą

j mogli do nas wrócić. Czekają 
I na nich rodziny i cały kraj. 
i Mamy nadzieję, że nasze wysił- 
| ki poprą organ z&cje międzyna- 
j rodowe“ .

Serdecznie witany zabiera 
i głos oficer ze statku ..Praca“  —< 
i Lewandowski, który mówi o 
j tym, jak więziono załogę stat- 
| ku i jak marynarze godnie bro- 
j ni li honoru polskiej bandery, 
i „Załoga M/S „Prezydent Gott- 
j wald“ mimo terroru czangkai- 
; szekowców stwierdza mówca-»* 
1 walczy nieugięcie o powrót do 
i swych rodzin i Ojczyzny. Ich 
: walkę oraz wysiłki Rządu i ro- 
j dżin marynarzy poprze cała 
i postępowa ludzkość. Walkę tę 
1 musimy zakończyć zwycięsko".

Wyższa uczelnie Propozycje radzieckie 
pomocqWSR -  Włazem opinii postępowej

ludzkości 
P

W czasie obchodów !0-leeia 
Uniwersytetu im. Marii Curic- 
Skłodowsktej w Lublinie, któ
re odbyły się pod koniec ub. 
miesiąca, rektor t Senat tej 
uczelni zwrócili się do wszyst
kich szkól wyższych i insty
tutów naukowych w kraju z 

I apelem o udzielenie pomocy po 
wołanej do życia w bież. roku

tym nawykom naszą młodzież, | Wyższej Szkole Rolniczej w 
budząc w niej patriotyzm i 
najgłębszą idęowość społecz
ną Są to wielkie zadania ide
ologiczne Frontu Narodowe
go.

Program Frontu Narodowe
go jest szeroki i porywający.
Jest to program walki o po
kój i o wielką przyszłość na
szego narodu. Jest to walka 
o nieustanne podnoszenie 
świadomości mas ludowych i 
o coraz lepsze warunki ich 
życia, o ich dobrobyt, o ich 
kulturę.

Jest to praca nad dalszym 
umacnianiem sił naszego pań
stwa ludowego poprzez umac
nianie jedności całego naro
du?

Z tym wielkim i doniosłym 
programem idźmy do akcji 
wyborczej, rozwijając szeregi 
naszego Frontu Narodowego, 
włączając doń wielomilionowe 
masy bezpartyjnych, ofiarne 
miliony naszych kobiet i na
szej dzielnej młodzieży. Na
sze zwycięstwo w tej walce 
będzie nową wielką zdobyczą 
całego narodu polskiego.

Niech żyje Front Narodo
wy!

Niech żyje nasza umiłowa
na Polska Rzeczpospolita Lu
dowa!

Szczecinie.

Zgłosili się już pierwsi pro
fesorow i i asystenci pragnący 
w najbliższej przyszłości w mia
rę rozwoju WSR w Szczecinie 
rozpocząć tam pracę naukową 
i pedagogiczną. Wiele szkól 
wyższych postanowiło przeka
zać cenny sprzęt i aparaturę 
dla zakładów naukowych ora? 
fachowe książki rolnicze dla 
biblioteki tej uczelni.

Gotowość rozpoczęcia p^acy 
w najmłodszej placówce przy
gotowującej nowe kadry inży
nierów dla rolnictwa wyrazi! 
rn. in. prof. dr Niklewski z 
WSR we Wrocławiu, specjali
sta w dziedzinie chemii nawo
żenia. Z Poznańskiej Szkoły 
Inżynierskiej . do pracy w no
wej uczelni rolniczej postano
wiło przejść kilku asystentów 
katedry matematyki.

Swą pomoc w uzupełnieniu 
aparatury, sprzętu i księgozbio
rów zadeklarowało już ok. 30 
zakładów naukowych ze Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiej
skiego w Warszawie. Zakłady 
zdecydowały się przekazać 
szczecińskim studentom rolni
ctwa 68 aparatów wśród któ
rych znajdują się cenne niwe- 
latory. analizatory gleb, mikro
skopy i inne. Szczecińska WSR 
otrzyma również od SGGW ok. 
100 preparatów anatomicznych.

ROPOZYCJA radziecka j 
zwołania konferencji kra- j 
jów europejskich w celu j 

powołania do życia systemu j 
bezpieczeństwa zbiorowego jest i 
nje tylko wvrazem współ - j 
nej woli wszystkich państw de- j 
mokrstycznych — obrony poko- \ 
ju, lecz zarazem reprezentuje i 
postępową opinię całej ludzkoś- i 
ci, op.nię. która wypowiada się j 
w tej samej sprawie na toczą- | 
cvch się obecnie obradach sesji j 
Światowej Rady Pokoju w j 
Sztokholmie.

Sl worzenie w Europie systemu 
bezp pczeńst wa zbt<irowego. któ
ry by skutecznie zapobiegł odra
dzaniu się agresywnych dążeń 
miiitaryzmu niemeekiego, ieży 
w interesie państw europej
skich. niezależnie od ich ustro- nie prawnicze ostatnich propo- 
ju gospodarczego, społecznego zyeji radzieckich, zmierzających 
lub politycznego. do zastąpienia w Europie stanu

Zapewnienie w drodze urno- ! zagrożenia pokoju — prawem, 
wy międzynarodowej bezpie- i w myśl którego zagrożenie po- 
czeńslwa państw europejskich I koju jednego państwa , będzie 
będzie także oznaczać, iż zna- j równoznaczne z zagrożeniem 
leziono prosty, skuteczny i uza- ! Pokoju wszystkich państw tym 
sadnion.y przez Kartę NZ sposób j Prawem związanych, 
przeciwstawienia się wszelkie- | Prawo to oznacza właśnie 
mu zagrożeniu pokoju. j zbudowanie systemu bezpie-

Zagrożenie pokoju stworzyły ! czeństwa zbiorowego w Euro- 
bowitm zawarte przez niektóre i pie. 
państwa burżuazyjne — pod ! 
presją Stanów Zjednoczonych,!
a nawet przy ich udziale, u- 
klady z istoty swej agresywne, 
jak traktat brukselski z r. 1918, 
lub traktat północno-atlantycki 
z r. 1919; to zagrożenie mię
dzynarodowego pokoju i bezpie
czeństwa wymaga zdecydowane
go i zbiorowego przeciwstawie
nia się obecnie, kiedy w wyni
ku rozmów londyńskich i pa
ryskich szeroko otwarto dla 
Niemiec zachodnich drogę do 
łamania pokoju.

Taki jest, moim zdaniem, 
sens polityczny i takie znacze-

Dr CEZARY BEREZOWSKI 
profesor Uniwersytetu War«

szawskiego
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Folo: Baranowski (CAF)

pow. Inowrocław

N a  160 wsi
106 spółdzielczych!

Na ogólną liczbę 160 wsi w 
pow. Inowrocław, już w 106 ist« 
nieją spółdzielnie produkcyjne, 
W niektórych gminach tego po* 
wiatu, jak Rojewo i Inowro- 
cław-Zachód nie ma wsi, w  
których nie byłoby spółdzielni 
produkcyjnych lub komitetów 
założycielskich.

Do szybkiego rozwoju zespo
łowej gospodarki w pow. Ino
wrocław w dużym stopniu przy
czyniły się dobra gospodarka 
„starych“  spółdzielni oraz pro
wadzona nieustannie przez 
spółdzielców żywa praca agi -  
tacyjna.

Dobrymi propagatorami i or
ganizatorami spółdzielni produk 
cyjnych w gminie Inowrocław* 
Zachód są spółdzielcy z Koś
cielca Kujawskiego.

Swoje osiągnięcia spółdzielcy 
z Kościelca popularyzowali sy
stematycznie wśród okolicznych 
chłopów, zapraszając ich do sie
bie i odwiedzając sąsiednie wsie 
dla wygłoszenia pogadanek o 
swej pracy t osiągnięciach. W 
ten sposób spółdzielcy z Kościel
ca pomogli w zorganizowaniu 
spółdzielni produkcyjnych chło
pom z Ostrowa, Rycyrzewa ( 
Gorzan.

Nakaz m łodzieży dla kandądatóm do rad

Me żądamy gwiazdek nieba
Jak najgoręcej namawiamy czytelni

ka do uważrego — bardzo uważnego! 
— przeczytania w dzisiejszej gazecie 
drugiej strony.

Teodor Wndala Jest młodym chłopem, 
przewodniczącym spółdzielni produkcyj
nej; Ireneusz Janicki młodym robotni
kiem, włókniarzem; także autorzy In
nych wypowiedzi, to młodzi. bardzo 
prości ludzie. Jedni * nas wszystkich, 
których codzienna, uparta praca czy
ni nasze życie takim, jakie ono jest — 
nie nazbyt jeszcze bogatym, ale coraz 
dostalniejszym.

Tak jak sami są prości — równic 
prosto o zwykłych swoich, codziennych, 
sprawach napisali. I  to jest właśnie 
najważniejsze.

Na pewno niejeden czytelnik znajdzie 
w Ich wypowiedziach siebie — swoją 
gromadę, zakład pracy czy osiedle — 
swoje własne I swego otoczenia różne 
problemy życiowe.

Bo czy nuda zimowych wieczorów, na 
którą skazana jest wskutek braku świe
tlicy młodzież, stanowi problem tylko 
dla mieszkańców Boruszowa. w Imie
niu których wypowiada się T. Woda
la? — Śmieszne przecież! Więcej Jest 
jeszcze w Polsce gromad bez świetlic, 
niż ze świetlicami A w llo gromadach 
są świetlice, niestety, zaniedbane, puste 
l zimne?

A czy tylko w tymże Boruszowle w 
wyszukany i niewyszukany sposób klną 
gospodarze na zniszczoną, wyboistą 
drogę?

Albo — czy tylko w Ozorkowle od
czuwa młodzież niedostatek urządzeń 
sportowych, jak pisze o tym Ireneusz 
Janicki?

Dosyć jednak. Przeczytaj sobie czy
telniku sam owe wypowiedzi i sam po
myśl, czy niejeden z wymienionych tam 
problemów nie obchodzi cię również 
żywo.

Zresztą nie chodzi przecież tylko — 
a nawet przede wszystkim — o to, by 
szukać takich podobieństw. Toć prze
cież siedmiu ludzi, których wypowiedzi 
są zamieszczone w gazecie, nie zamie
rzało rozprawić się z wszystkimi bra
kami, bolączkami i trudnościami mi
lionów młodych ludzi w całym kraju. 
Napisali oni o tym, co widzą n a 
s w o i m p o d w ó r k u ,  i to też pew
no nie wszystko. No bo jakże — nic 
pozjadali przecież wszystkich rozumów,

I tu dochodzimy do sedna sprawy.
Rzecz nie w tym, czy nasi towarzy

sze, którzy się wypowiadają, powiedzie
li wszystko czy nie wszystko, i nawet nie 
w tym, czy to co powiedzieli jest naj
istotniejsze. R z e c z  w t y m ,  ż e  
s i ę  w y p o w i a d a j ą ,  że o coś 
walczą, żc chcą popychać życie na
przód, że są t w ó r c z o  n i e z a 
d o w o l e n i ,  że wierzą, iż życie 
może być lepsze oraz zdają sobie spra
wę, że zależy to od Ich głosu I działa
nia. I nie pragną przecież gwiazdek 
z nieba. Świetlica, boisko, książka, 
sprawność pracy gminnej spółdzielni, 
czy urzędu państwowego, czystość mia
sta, jak i sumienność w przeprowadza
niu remontów mieszkań, w ogóle tysią
ce I tysiące podobnych spraw to prze
cież nic nadzwyczajnego, po prostu rze
czy związane z c o d z i e n n y m i  
potrzebami ludzkimi i naprawdę od nas 
samych zależne. Od nas — gospodarzy 
własnego życia.

Niestety — nie wszyscy zawsze rozu
mieją, że są g o s p o d a r z a m i .

Brałem niedawno udział w spotka
niu kandydata na radnego do Stołecz
nej Rady Narodowej z wyborcami. Osób 
było ze 150. a głos zabierało spośród 
nich ze cztery. Czy nie było może
0 czym mówić?.Odzie tam! — Zapew
niam Was, że na Mokotowie — jak na
zywa się dzielnica Warszawy, w której 
kandyduje ów obywatel — bolączek, 
które należałoby usunąć, potrzeb ludz- 
Ulrh, które powinno się zaspokajać, łest 
nie mniej niż gdzlekolułek Indziej A 
dlaczego tak mało młodych zabiera
ło glos?

Gdzie i kiedy omawiać problemy na
szego codziennego życia, a także usta
lać wspólnie programy jego ulepszenia, 
jak właśnie nie teraz, w kampanii wy
borczej do rad narodowych, na zebra
niach przedwyborczych, a zu(aszcza w 
spotkaniach z kandydatami. Wybiera
my przecież naszą władzę! Wybieramy 
ludzi, którzy w naszym imieniu, z na
szego polecenia i zgodnie z naszymi 
wymaganiami mają na codzień kiero
wać naszym życiem. Jeżeli chcemy, by 
czynili to należycie, rzeczywiście zgod
nie z naszą wolą/ mówmy Im, czego 
od nich żądamy Ustalajmy wraz z ni
mi — dla nich I dla siebie — piany 
działania.

Dlatego też zamieszczamy wypowie
dzi towarzyszy z różnych stron krają
1 różnych zawodów, by wszystkim zet- 
empowcom I nic-zetccipowcom zwrócić 
uwagę, by pomóc zrozumieć jak kolo
salne znarzrnle mają rady narodowe I 
obecne Ich wybory dla całokształtu na
szego życia.

(C. d. „Nakazu m łodzieiy dla kandy- 
datów do rad“  — patrz strona 2-ga).



Zamieszczamy poniżej kilka wypowiedzi młodych 
wyborców, którzy oddają w ręce kandydatów do rad 
narodowych wiele istotnych spraw do załatwienia. w m M iO D iim  dia kandydatów do i$p

O  świetlicy, boisku, 
i innych gromadzkich

Nowy podział terytorialny 
przyniesie duże korzyści spół
dzielcom 1 chiopom mało i 
średniorolnym. Gdyby tak ob
liczyć czas stracony przez 
wszystkich chłopów naszej 
gromady na jeżdżenie do od
ległej o 8 km gminy, to uzbie
rałoby się sporo dniówek, dia 
nas spółdzielców, drogich dnió
wek obrachunkowych, Przysz
ła Gromadzka Rada Narodowa 
bodzie nam bliska nie tylko 
dia tego, że do jej sie
dziby mieć będziemy 6 
kiiometrów. Będzie bli 
żej nas, naszych spraw.
A ludzi do tej Gro
madzkiej Rady Naro
dowej wybieramy sa
mi. Wybieramy tych, 
których dobrze znamy 
i wiemy, czego od nich 
żadać.

Nasza spółdzielnia 
produkcyjna w Boru- 
szowie jest młoda i 
i  nie zdążyła jeszcze 
dostatecznie okrzepnąć, 
mimo że mamy już 
pewne osiągnięcia. Kie 
d,v w 1953 r, zakłada
liśmy spółdzielnię, mie
liśmy zaledwie 6 sztuk 
dia. Teraz mamy już 
sztuk. Mamy też hodow
lę ryb. z której spodziewa
my się osiągnąć spory do
chód. Coraz lepsze plony o- 
siągamy z naszych pól. Już 
teraz zakończyliśmy wszystkie 
roboty po!otve. Teraz, kiedy 
Gromadzka Rada Narodowa 
będzie o wiele bliżej i obejmo
wać będzie zamiast 6, jedynie 
3 Wsie, spodziewamy się 
większej pomocy dla naszej 
spółdzielni. Dotychczas niektó
rzy pracownicy Gminnej Ra
dy Narodowej, a zwłaszcza in
struktor rolny rzadko dociera
li do naszej spółdzielni, spo
dziewamy się, że w przyszłoś
ci częściej będziemy ich w i
dywać; pomogą nam oni w sto
sowaniu nowych metod upra
wy gteby i hodowli.

Spodziewamy się też, że 
wspólnie rozwiążemy sprawę 
świetlicy. Brak świetlicy od
bija się źle na pracy naszego 
koła ZMP Poważna ilość mło
dzieży w naszej wsi jest poza 
spółdzielnią produkcyjną Mło
dzi pracujący w rtasżej spół
dzielni chcieliby razem z sy

nami i córkami chłopów go
spodarujących indywidualnie 
zbierać się w świetlicy, czytać 
ciekawe książki, dyskutować o 
sprawach spółdzielczych i co 
równie ważne, razem się zaba
wić. Moglibyśmy pomyśleć o 
kółku miczurinowskim. a także 
o zespołach artystycznych.

O potrzebie wybudowania 
świetlicy mówiło się już nie

by-
30

jeden raz na, zebraniu gro
madzkim, ale dotychczasowa 
Gminna Rada Narodowa nie 
potrafiła tej sprawy rozwią
zać. Chodzi nam przede wszy
stkim o uzyskanie materiału 
na budowę. Część materiału 
można b.y uzyskać z rozbiórki 
spalonego zamku lub ewentu
alnie zamek ten odbudować. 
Niechże przyszła Gromadzka 
Rada Narodowa pomoże nam 
w uzyskaniu, świetlicy!

Drugą sprawą, od lat ciągną
cą się, jest naprawa drogi. 
Gdyby Gminna Rada Narodo
wa w Kościeliskach energicz
niej zajęta się tą sprawą, 
gdyby zmobilizowała miesz
kańców gromady Biskupin i 
Boruszów do pracy przy tej 
drodze, naprawa drogi byłaby 
dawno ukończona.

Wprawdzie wszystkich spraw 
przyszła GrRN nie będzie mo
gła od ręki załatwić, ale wie
rzę, że wspólnymi siłami zro- 
b my wiele! Bardzo przydało
by się młodzieży naszej gro
mady boisko sportowe. Mło
dzież naszej gromady często o 
tym wspomina r.a zebraniach, 
ale sprawy te były dość obo
jętne Gminnej Radzie Naro
dowej. Wielu mieszkańców na
rzeka na brak poczekalni na 
przystanku kolejowym. Do-

drodze
sprawach

tychezasowa poczekalnia nie 
wiele różni się od budki dróż
nika i nawet nie jest zelektry
fikowana. Przyszła GrRN bę
dzie musiała się i tą sprawą 
zająć.

Wiele pracy rzeka na przy
szłą Gromadzką Radę Naro
dową. Te wszystkie zadania 
będzie mogła ona realizować, 
o i ’e zachowa ścisły kontakt 
z wyborcami, o ile będzie 
mobilizować ich i w porę 
załatwiać bolączki mieszkań
ców. W ten sposób zdobędzie 
ona sobie uznanie i autorytet.

Ja również jestem radnym 
Wojewódzkiej Rady Narodo
wej, Dumny jestem, że mnie 
— członka ZMP, spółdzielcy 
naszej gromady ponownie wy
sunęli na kandydata do WRN. 
Jako przewodniczący spółdziel
ni produkcyjnej w miarę moż
liwości pomagać będę przysz
łej Gromadzkiej Radzie Naro
dowej. Pomagać jej będą także 
spółdzielcy, - którzy na pewno 
nie uchylą się od pracy w bu
dowie świetlicy i przy napra
wie drogi. Myślę też, że na 
spotkaniach z kandydatami do 
rad narodowych, wyborcy le
piej poznają przyszłych rad
nych i będą częściej zwracać 
się do nich ze swoimi sprawa
mi i bolączkami.

TEODOR WODAŁA 
¡! Przewodn. Spółdz. Produk. 
f w Doroszowie, pow. Olesno 
E. kandydat do WRN w Opola

J A N  Ś P I E W A K

„Gdzie człowiek
(fragmeat poematu)

Uzbrajam wiersze moje w kielnie, 
w narzędzia miernicze, w cyrkle architektów, 
w czerwone krawaty harcerzy, w kombinezony.
Ptakiem niechaj kołują nad krajem, unoszą się w górę, 
pochylają się nisko nad ziemią, uczą się mowy kamieni, 
gliny i piasku, korzeni i krzaków, 
wychodzą z laboratorium geologów, z map inżynierów, 
z pomysłów konstruktorów, uczonych, rzeźbiarzy, 
prowadzą pociągi, hartują się w wietrze i słocie.

O, jakże dobrze —  żyjąc w środku kraju swego —  
tropić każdą grudkę ziemi, która dotychczas była jarowa.
Jakże dobrze być myśliwym żelaza i kruszców.
Jakże dobrze być ogrodnikiem sadów rosnących.
Jakże dobrze dostrzegać zmienione łożyska rzek.
Oto jest czułość i troska, która nie musi już krwawić, 
w strzeleckich umierać okopach, więdnąć, zanim powstaje.
Oto jest pieśń, co odkrywa, zmienia i tworzy na nowo. '

Oto prostują się ludzie, czyny człowiecze i myśli.
Chłop, który zamienił lemiesz na traktor —  wie, czego pragnie.
Górnik, który wynajduje kombajny, woli posłuszne —  wie, czego pragnie. 
Starzec z uporem kreślący litery w zeszycie —- wie, czego pragnie. 
Lotnik odważnie płynący po niebie Ojczyzny —  wie, czego pragnie. 
Matka z ufnością marząca o dziecku —  wie, czego pragnie.

Nasza bolączka 
to zła komunikacja miejska

Spraw y obok k tó rych  
nie w olno przechodzić obojętnie

Aby każdy chłop 
korzystał z prasy i książki 

rolniczo - fach o mej
Wśród Instytucji, które pań

stwo ludowe powołało do sze
rzenia czytelnictwa na wsi, jest 
i  Zarząd Łączności. Zarządy 
Łączności poprzez tistonoszów 
docierają na wieś z gazetą, 
czasopismem, książką.

Zarządy Łączności woje
wództwa białostockiego w po
pularyzacji czytelnictwa wśród

mieszkańców wsi mają powa
żne osiągnięcia. Świadczyć o 
tyra może chociażby czytelni
ctwo prasy rolniczo-fachowej.

. I tak. jeżeli w roku 1952 jed
nio czasopismo roinicżó-facho- 
we przypadało na 216 chło
pów. to już w listopadzie br. 
co 20-ty chłop wsi białosto
ckiej czyta literaturę rołniczo- 
fachową.

Podobnie z każdym dniem 
rośnie wśród mieszkańców wsi 
czytelnictwo książek, broszur 
społeczno - politycznych, fa
chowych. prasy partyjnej, 
młodzieżowej i innej.

S Io w b  programu wyborcze
go WKFN, że wieś białostocka 
staje się coraz bardziej kultu
ralna, że zrywa z prymitywny
mi metodami uprawy rok i ho
dowli — odnoszą się i do nas, 
łącznościowców. W codziennej 
pracy dążymy, aby w każdej 
zagrodzie chłopskiej była ga
zeta. Ale czy stan obecny czy
telnictwa na wsi test już za
dowalający? Nie. Wystarczy 
wspomnieć przytoczony wyżej 
fakt, że co 20-ty chłop wsi bia
łostockiej korzysta z prasy roi- 
niczo-fachowej. podczas gdy w 
innych Województwach np. w 
bydgoskim — jedna gazeta 
rolnlczo-fachowa przypada na 
4 chłopów.

A przecież koniecznym jest, 
ażeby każdy chłop korzystał z 
takich eżasopism. jak „Mały 
Poradnik Rolnika“ , „Plon", 
„Spółdzielnia Produkcyjna“ 
itp.

Dotychczas w wielu wypad
kach placówki pocztowe —

najniższe ogniwa Zarządów 
Łączności — nie współpraco
wały z radami. Np. w wielu 
gromadach prowadzono szkole
nie z zakresu wiedzy rolniczej. 
Chłopi, którzy brali udział w 
szkoleniu odczuwali brak lite
ratury pomocniczej. Obok zaś 
—- w placówce pocztowej czy 
GS-ie, póiki gięły się od bro

szur roiniezo-fachowych. 
W wielu GS ach książ
ki przyjmowane są do 
sprzedaży jako zło ko
nieczne, składa się je 
na półce i zapomina się 

V o nich.
i i»  Wydaje się tu koniecz- 
¡P  nym, aby przyszłe Gro- 
f*4- madzkie Rady Narodo
wi we były stale informo

wane przez placówki 
pocztowe. lub GS-y, ja. 
kie książki znajdują się 
w ich posiadaniu i od - 
wrotnie — placówki 
pocztowe i GS-y po - 
winny być, poinformo

wane przez GRN. Jakich ksią
żek brak jest w terenie.

Jedynie przy takiej współ
pracy i kontroli Gromadzkich 
Rad Narodowych można będzie 
zapewnić dostarczenie na 
wieś potrzebnej ilości ksią
żek i prasy, a przez to pomóc 
chłopom w rozwiązywaniu nie 
jednego trudnego problemu, 
pomóc im jeszcze pełniej włą
czyć się do wielkiej kampanii . 
o rozwój rolnictwa.

Chciałbym jednocześnie skie
rować pod adresem Miejskiej 
Rady Narodowej kilka słów 
o potrzebie zapewnienia mło
dzieży Białegostoku więcej roz
rywek.

Dotychczas Białystok nie po
siadał sztucznego lodowiska, 
mimo że ma wielu entuzja
stów sportu łyżwiarskiego. Na 
zlocie przed2jazdowym mło
dzież miasta zobowiązała się 
pracować przy budowie takie
go lodowiska.

I jeszcze jedna sprawa: czy 
w okresie zimowym nie dałoby 
się wybudować stałej skoczni 
narciarskiej?

Albo śladem chóru, „Zielone 
Kurpie", który zdobyi już so
bie popularność, można by zor
ganizować miejskt zespół dra
matyczny iub baletowy.

Leży to w interesie całej 
m'odzieży, która zawsze goto
wa jest do tego przyczynić się. 
Ale potrzeba tu pomocy go
spodarza miasta — Miejskiej 
Rady Narodowej.

HENRYK CZAPLEJEWICZ 
Pracownik Zarządu Łączności 

w Białymstoku

Już czwarty rok pracuję w 
kopalni Stalinogród. Od sa
mego początku mieszkam w 
zakładowym hotelu robotni
czym. Wieie przez ten okres 
zmieniło się na lepsze w 
naszym hotelu. Cieszą nas 
te przemiany. Posadzono 
drzewka, zradiofonizowano ho
tel. uzupełniono brakujący 
sprzęt kuchenny i toaletowy, 
zawieszono firanki w poko
jach. uruchomiono kiosk, sto
łówkę, świetlicę. Jednym sło
wem życie nasze staje się 
z każdym dniem iepsze. Te 
zmiany dodają nam sil do 
zwiększenia wydajności pracy 
w podziemiach kopalni. Jako 
„podziękowanie“ dajemy co
dziennie dodatkowo setki ton 
węgla.

Niestety, mimo znacznej po
prawy warunków mieszkanio
wych wieie pozostawia do ży
czenia stan higieniczny wokói 
naszego hotelu. Nie doprowa
dzona do należytego stanu ka
nalizacja spowodowała nagro
madzenie się przy budyrikach 
noclegowych brudnej wo - 
dy. Dużą winę za ten stan 
rzeczy ponosi MRN w Stalino- 
grodzie, a w szczególności

komisja pracy i pomocy spo
łecznej, która dotychczas nie 
zainteresowała się tą sprawą i 
często obok wielu istotnych 
spraw przechodzi obojętnie.

Gospodarz naszego miasta — 
miejska rada narodowa, zbyt 
często nie dostrzega spraw 
drobnych, które także są waż
ne.

Np. w naszym hotelu brak 
jest* rozrywek kulturalno-o
światowych i sprzętu sporto
wego. Toteż często po pracy nie

wiemy co robić. Od czasu do 
czasu zapowiadane są filmy, 
które w końcu z różnych przy
czyn nie są wyświetlane. Mie
szkańcy naszej dzielnicy Sta- 
linogród-Bogucice narzekają (a 
my również) ńa brak kina w 
dzielnicy. Zachodzi koniecz
ność, aby przyszłą rada naro
dowa jak najszybciej urucho
miła kino w Bogucicach, któ
re W dużej mierze zaspokoi 
potrzeby kulturalne mieszkań
ców.

Chciałbym poruszyć jeszcze 
jedną ważną sprawę: trzeba 
bardziej zainteresować rady 
narodowe naszymi zadaniami 
produkcyjnymi, zapoznać je 
z naszymi niedociągnięciami, 
aby bardziej leżały im na ser
cu górnicze sprawy.

Zdajemy ■ sobie sprawę, że 
na nasz węgiel czekają zakła
dy pracy, czekają miasta i 
wsie, że nasz węgiel przyczy
nia się do rozbudowy całego 
kraju. Wiemy, że jeśli więcej 
go wydobędziemy, przyczyni
my się do podniesienia naszej

«topy życiowej. Dlatego prze
kraczam zobowiązanie na po
witanie I I  Zjazdu ZMP o 49 
proc. i wykonuję przeciętnie 
170 proc. normy.

TADEUSZ GUSTOF 
ładowacz kopalni 

„Stalinogród“

I

Mieszkańcy hoteli robotni
czych ZBM w Olsztynie — (o 
przeważnie m lod/i chłopcy i 
dziewczęta, którzy na budo
wy Olsztyna przyjechali z te
renu. całego naszego woje
wództwa — białostocczyzny 
i z innych stron kraju. W ho
telach robotniczych warunki 
bytowe nie są najlepsze, na 
przykład: w hotelu przy ul. 
Sikorskiego w godzinach ran
nych staie brak jest wody.

Młodzież naszego Zjedno
czenia oczekuje cd nowej Ra
dy Narodowej większej pomo
cy w rozwoju życia kultural
nego. Chcielibyśmy. ażebv 
Wydział Kultury MRN zain
teresował się organizowaniem 
zespołów artystycznych i in
nych form pracy świetlicowej, 
ażeby po pracy młodzież w 
hotelach mogła wolny czas 
spędzać w świetlicy iub na 
boisku.

Dużą bolączką mieszkań
ców hoteli przy ui. Sikorskie
go jest Codzienny przejazd 
trolejbusem do pracy na bu
dowy. W godzinach nasilone
go ruchu ilość trolejbusów ob
sługujących tę linię jest sta
nowczo z.a mała. Skutek tego 
jest taki, że wielu robotników 
musi tracić czas na przejście 
pieszo do pracy. Pożądanym 
jest, ażeby nowa Rada Naro
dowa pomogła w rozwiązaniu 
tej bolączki oraz przyśpieszy
ła budowę nowych studzien, 
które zabezpieczyłyby dostar
czenie wystarczającej ilości 
wody.

Program wyborczy M iej
skiego Komitetu Frontu Na
rodowego stawia wielkie za
dania w dziedzinie budownic
twa. W programie tym prze
widuje się m. in. doprowadze
nie do końca budowy dzielni
cy mieszkaniowej Stare M ia
sto, osiedla mieszkaniowego 
przy ul. Kościuszki oraz wy
budowanie dwóch szkól pod
stawowych i dwóch przed
szkoli.

W realizacji tych zadań du
ża rola przypada młodzieży 
naszego zakładu. Młodzież 
w naszym zakładzie stanowi 
blisko 70 proc. ogółu załogi.

Udziai swój w realizacji pro
gramu wyborczego chłopcy i 
dziewczęta w naszym Zjed
noczeniu widzą w zwiększeniu 
troski o piękny wygląd Sta
rego Miasta.

Młodzi budowniczowie tej 
dzielnicy dołożą wszelkich 
starań, by nie tylko odtwo
rzyć jej pierwotny wygląd, 
ale uczynić ją jeszcze pięk
niejszą niż była. Przy zacho
waniu starego stylu budowy, 
budynki Starego Miasta wy
posażymy w nowoczesne u- 
rządzenia: łazienki, centralne 
ogrzewanie, widne kuchnie z 
urządzeniem gazowym, aby 
ludzie pracy, którzy już za 
kilka miesięcy zamieszkają te

demy, mieli jak najlepsze wa
runki bytowe.

Przez zakładanie brygad 
młodzieżowych i rozwój współ
zawodnictwa pracy wśród 
nich chcemy przyśpieszyć rea
lizację tych zadań, które sta
wia program wyborczy.

W najbliższych dniach roz
pocznie się budowa bloku 
mieszkalnego przy ul. War
szawskiej, na której całą za
łogę stanowić będzie mło
dzież. Nd budowie tej stoso
wać będziemy najnowsze me
tody radzieckich budowni
czych, wśród nich metody 
Szyszymirowa. Zastosujemy 
również metodę Saja. Meto
dy te przyczynią się do obni- 
żenia kosztów tej budowy i 
przyśpieszą jej wykonanie.

W. WOŁODKIEWICZ 
Starszy Inspektor Planowania 

Operatywnego ZBM 
w Olsztynie 

Członek Kola ZMP

Potrzeby uniwersytetu i pracowników naukowych 
w centrum zainteresowania MRN!

Chcemy parku nad Bzurą, 
pływalni i boiska sportowego

Bardzo dużo rozmaitych po
stulatów wysunęła młodzież 
Ozorkowa na zebraniu, na 
którym wysuwaliśmy kandy
datów do swojej rady. Ja 
chciałbym je w imieniu włók
niarzy krótko omówić.

Alicja Abramczyk z Ozor- 
kowskich Zakładów Przemy
słu Bawełnianego postulowała 
.budo-wę parku nad Bzurą i 
uregulowanie rzek! na odcin

ku całego miasta. Ja osobi
ście pragnąłbym, ażeby przy
szła rada narodowa umożli
wiła sportowcom w pogłębio
nym miejscu rzeki urządzenie 
pływalni z kajakami. Po
trzebne są do tego paie, no i 
trochę desek na szatnie. Jak 
nasi radni wystarają się o te 
materiały — czego od nich żą
da młodzież — pływalnie z ka
jakami urządzimy sami. Bę
dzie można wtedy po pracy

pojeździć sobie po rzece, po
śpiewać, odpocząć.

Inny ciekawy postulat wy
suną! na tym zebraniu prze
wodniczący ZZ ZMP przy 
Ozorkowskich Zakładach Prze
mysłu Zgrzebnego, tow. Ta
deusz Batorowicz. Zapropo
nował on. by młodzież po
mogła przy budowie boiska 
sportowego, a także przy bu
dowie parku nad rzeką. U- 
ważam ten postulat za bardzo 
słuszny.

I jeszcze inna sprawa, któ
rą chciałbym poruszyć. W 
Ozorkowie znajduje się faźnia 
miejska z basenem. Wielokrot
nie już zwracaliśmy się do 
obecnego prezydium rady na
rodowej z wnioskami o zezwo
lenie naszym sportowcom na 
korzystanie z basenu. Niestety, 
zawsze odsyłają nas „z kw it
kiem“ .

Tego chcemy od Rady. A od 
siebie?

Zdajemy sobie bowiem spra
wę, że im lepiej pracujemy, 
tym osiągamy większy dochód 
narodowy, który obracany jest 
,na rozbudowę naszego kraju, 
a również na bezpośrednie 
podniesienie stopy życiowej 
ludności.

U nas v' Ozorkowie są je
szcze wielkie rezerwy oszczę

dzania, wielkie rezerwy pod

niesienia jakości naszych ma
teriałów. W tych rezerwach 
tkwią wielkie sumy, które 
można by wykorzystać rów
nież na polepszenie naszego 
życia.

Ja, jako majster, osiągnąłem 
w swojej partii majsterskiej 
na powitanie wyborów do rad 
narodowych i I I  Zjazdu ZMP 
116,6 proc. normy, w tym 94,7 
proc. I gatunku. Takie wyniki 
uzyskałem po raz pierwszy w 
tym roku i Zobowiązuję się je 
utrzymać. Złożyłem już szereg 
wniosków racjonalizatorskich. 
Np. jeden wniosek zastosowany 
na przędzalni przy samoprząś- 
nicach pozwoli rocznie za
oszczędzić około 8 tys. złotych. 
Teraz będę się jeszcze Więcej 
zastanawiał, jak usprawnić 
pracę, jak podwyższyć ilość I 
gatunku w swojej partii maj
sterskiej.

Musimy również własną pra
cą pomóc naszym radom na
rodowym bezpośrednio przy 
realizacji naszych postulatów. 
Pójdę pierwszy pomagać przy 
budowie boiska, czy parku 
kultury. Uważam, że wielu 
młodych robotników postąpi 
tak samo,

IRENEUSZ JANICKI 
majster przędzalni odpadkowej

Ozorkowskich Zakładów'
Przemyślu Zgrzebnego ¿i

Obecny semestr na Uniwer
sytecie Wrocławskim zbiegi 
się z przygotowaniami do wy
borów do rad narodowych. W 
kampanii przedwyborczej biorą 
czynny udział wychowankowie 
naszego Uniwersytetu, pracu
jąc jako agitatorzy w Komite
tach Frontu Narodowego. Na 
ćwiczeniach, które prowadzę 
ze studentami (grupy i i U l 
pierwszego roku wydziału pra
wa) niesposób było pominąć 
zagadnienia rad. Rozmowy, 
które prowadzę na ćwiczc- 
nibcb ze studentami w związ
ku z moim przedmiotem prze
mieniają się często w ożywio
ne dyskusje na temat history
cznego rozwoju rad narodo
wych. W związku z tym po
święciłem ostatnio sporo czasu 
na omówienie Komuny Pa
ryskiej. Bo przecież nie moż
na zapomnieć, że właśnie 
w okresie Komuny kształtowa
ły się wzory władzy ludowej.

Trzeba stwierdzić, że studen
ci chętnie biorą udziai w dy
skusjach na ten temat, a póź
niej zainteresowani zagadnie
niem rad i ich rozwoju sięgają 
sami po książki z biblioteki 
uniwersyteckiej, by tą drogą 
uzupełnić wiadomości uzyska
ne na wykładach i ćwicze
niach. Studenci, zaznajamiając 
się z warunkami powstania 
rad, ich rozwojem, lepiej rozu

mieją rolę i znaczenie rad na
rodowych w Polsce Ludowej i 
dzięki temu chętniej i ofiar
niej pracują w Komitetach 
Frontu Narodowego.

W chwili obecnej z wydzia
łu prawa Uniwersytetu Wro
cławskiego w Dzielnicowym 
Komitecie Frontu Narodowego 
pracuje 34 aktywistów - stu

dentów. W swojej pracy spoty
kają się oni z agitatorami z 
fabryk i zakładów pracy. Spo
tykają się z różnymi ludźmi, 
poznają ich bolączki i wszyst
kie codzienne sprawy, który
mi żyje społeczeństwo, Z dru
giej zaś strony robotnicy, pod
czas wspólnej pracy agitacyj
nej w KFN zapoznają się z 
życiem - Uniwersytetu, jego o- 
siągnięciami, chlubną historią,

perspektywami dalszego roz“ 
woju. Muszę stwierdzić, że 
zauważyłem zwiększenie zain
teresowania Wrocławia spra
wami Uniwersytetu i jego ży
ciem naukowym.

Zainteresowanie to wzrośnie 
jeszcze bardziej z chwilą, gdy 
w nowowybranych radach na
rodowych zasiądą obok siebie 
radni — robotnicy, studenci i 
naukowcy. Z naszego Uniwer
sytetu kandydują do rad prof. 
dr Rybka. prof. dr Falenciak, 
młody naukowiec mgr Janusz 
Wyrwisz i wielu studentów.

Wyrażam nadzieję, że no
wi przyszli radni będą czuwać, 
aby program wyborczy Wro- 
oławskiego Komitetu Frontu 
Narodowego był dobrze reali
zowany także i na odcinku 
stworzenia sprzyjających wa
runków pracy i rozwoju mło
dym naukowcom. Wierzę, że 
w ilości przekazywanych dla 
ludzi pracy nowowybudowa- 
nych lub wyremontowanych 
mieszkań, w większym niż do
tychczas stopniu będą uwzglę
dniane potrzeby ludzi praeu- 
jącyęh naukowo. Jest to oczy
wiście jeden z wielu postula
tów nas — wyborców.

Mgr JOZEF BOROWIEC
asystent Katedry Powszechno,}

Historii Państwa i Prawa 
Uniwersytetu Wrocławskiego 

im. B. Bieruta

Niech Rada nam pomoże, 
my pracy nie poskąpimy
:ie w powiecie łe- tnnno innaMówią ludzie w powiecie łę

czyckim, że nasza gmina Leś- 
mierz jest bardziej „nowoczes
na“  niż inne. Ma park, cu

krownię, nieźle zaopatrzone 
GS-y. Wydaje się niektórym, 
że Gromadzka Rada Narodo
wca nic nie będzie miała tu do 
roboty. — Ale to nieprawda.

Owszem mamy park, ale 
spróbujmy mu się przyj rżeć. 
Drzewka ozdobne, jtó ia  poła

mane. inne zmarznięte sterczą 
kikutami, strasząc przechod
niów'. Inne drzewka, nie pie
lęgnowane, rosną jak chcą.

Gminna Rada Narodowa nie 
opiekuje się parkiem. Mło
dzież już wielokrotnie chc.ała 
pomóc przy jego uporządkowa
niu. ale nie wystarano się o 
drzewka. A sprawa jest pilna 
teraz nim nadejdą mrozy.

Mamy także w Luśmierzu 
boisko, ale jak ono wygląda. 
Jest zupełnie zaniedbane, choć 
poprawialiśmy jego nawierzch
nię już kilka razy, Główną 
przyczyną złego stanu boiska 
jest brak ogrodzenia. W czasie 
naszej nieobecności małe dzie- 
c  grzebią tam dołki, tędy pę
dzi się kozy, krowy. Chcemy, 
żeby Gromadzka Rada Naro
dowa umożliwiła nam otrzy
manie materiału, drutu bądź 
desek, a ogrodzenie zrobimy 
sami.

Na terenie dawnej wioski 
Skotnik (mówili również o

tym chłopi na zebraniu gro
madzkim) palącą jest sprawa 
świetlicy. Dotychczas nikt się 
tym nie interesowni. A kie
rownik tutejszego PGR-u ze 
świetlicy mieszczącej się w pa
łacu byłego obszarnika zrobił 
biura, z dawnych biur urzą
dził zaś dia siebie pokoje, roz
szerzając swoje mieszkanie.

Diatego w imieniu młodzie
ży zarówno gromady jak i cu
krowni domagam się, aby no
wa Gromadzka Rada Narodo
wa zainteresowała się losem 
naszej świetlicy. Młodzież mu
si z niej korzystać.

TADEUSZ KRZYŻANOWSKI 
gTomada Leśmierz 

Pow. Łęczyca 
woj. łódzkie

Wszystkie rysunki 
J. RCCKI



Broń atomowa musi być zakazana!
*

Przemówienie prof. Burhopa na sesji SRP
SZTOKHOLM. W dniu 20 bm. na przedpołudniowym posie

dzeniu Światowej Rady Pokoju profesor fizyki jądrowej Uni
wersytetu Londyńskiego E. Burbop wygłosił referat p t  „A k 
cja sil pokoju w celu zapewnienia rozbrojenia I zakazu broni 
masowej zagłady“ .

— Problem rozbrojenia i za
kazu broni masowej zagłady —- 
oświadczył prof. Burhop — był 
zawsze przedmiotem szczególnej 
uwagi światowego ruchu obroń
ców pokoju od początku istnie
nia tego ruchu. Apel Sztokholm
ski da! początek po tętnem u ru
chowi. ponieważ obudził świa
domość milionów prostych iu- 
dzi.

Prof. Burhop wskazał m. In.
- na piany remiiitaryzacji Nie

miec zachodnich i na niebezpie
czeństwo wynikające z wyścigu 
w dziedzinie produkcji broni ją- j 
drowej.

Wokół rozmów 
francusko-amerykaóskicli

NOWY JORK. — Po za 
kończeniu rozmów premiera 
francuskiego Mendes-France‘a 
z prezydentem Eisenhowerem 
i sekretarzem stanu tiSA 
Dullcsem, opublikowano w 
Waszyngtonie wspólny komuni
kat, z którego wynika, że pod
czas tych rozmów przedyskuto
wano zagadnienia dotyczące sy
tuacji w Europie, w Indochi- 
nach 1 w Afryce Północnej.

Z  kom en tarzy  prasowych w yn ika . 
te w  w ie lu  om aw ianych sprawach  
u ja w n iły  sie sprzeczności am erykan*  
sko -francuskie . A m erykańsk ie  kot» 
o fic ja ln e  — zaznacza „N ew  York  
T im es" — se zwłaszcza zadowolone  
„ z  pozytyw nego stanowiska prem ie
ra  francuskiego wobec układów  
londyńskich i parysk ich" I ,.z jego 
niechęci do podjęcia rokow ań ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  — przyttajr  
m n ie j do czasu, dopóki uk łady  te 
n ie  zostaną ra ty fik o w a n e ” .

Z  d rug ie j strony doniesienia prasy 
am e ry ka ń s k ie j Świadczą o ty m . ze 
M endes-France ubiegał się bezsku
teczn ie  o gw aranc je  w  spraw ie  po
rozum ienia  o Zagięb iu  Saary. W y 
n ika ło b y  z tego. Ze dyplom acja  
am erykańska  zam ierza wyzyskał* 
prob lem  Saary Jako jeden te  Środ
k ó w  nacisku na rząd francuski.

Wszędzie, od Sydney do Sztok
holmu, od Buenos-Aires do Pe
kinu, od Pretorii do Detroit — 
oświadczy! mówca — uchwala
ne są na wiecach i zebraniach 
rezolucje potępiające tę broń. 
Jest to zjawisko naturalne, al
bowiem cechą charakterystycz
ną tego niebezpieczeństwa jest 
fakt, iż ma ono zasięg świato
wy.

Wszyscy rozumiemy, jak

wielkim stopniu uzbrojenie Nie
miec zachodnich może odbić się 
na zagadnieniach związanych z 
problemem rozbrojenia. Czyż 
możemy apelować do narodów o 
redukcję zbrojeń i zniszczenie 
broni jądrowej, skoro b. genera
łowie hitlerowscy otrzymują po- 
now-nie broń do rąk oraz dostęp 
do broni jądrowej?

Możliwe jest — podkreśli) 
mówca — albo rozbrojenie i 
zakaz bron) jądrowej, albo re- 
militaryzacja Niemiec. Nasze 
akcje — przeciwko remiiilary- 
zacji Niemiec oraz na rzecz po
wszechnego rozbrojenia i żaka- 

' zu broni jądrowej są w rzeczy

wistości dwiema stronami jed
nej i tej samej akcji.

— Powinniśmy — stwierdził 
prof. Burbop — kontynuować 
z nową energią kampanię na 
rzecz rozbrojenia i zakazu bro
ni masowej zagłady.

Prof. Burhop zakończył swe 
przemówienie słowami:

— Broń atomowa i wodoro
wa musi być zakazana! Zabro
nić doświadczeń z bombami ją 
drowymi! Niech energia atomo
wa służy ludzkości zamiast stać 
się narzędziem jej zagłady!

Możemy i powinniśmy osiąg
nąć sukces w naszej wielkiej 
walce!

N ow y etap w alk i o pokój
Dalszy ciqg obrad ŚRP

■ SZTOKHOLM. Na posiedzeniu popołudniowym 19 bm. rozpo- 
| częla się dyskusja nad referatem R. Chandra (Indie): „Sytua- 
: cja, Jaka wytworzyła się w różnych częściach Azji w wyniku 
| obcej Interwencji i  wskutek systemu bloków militarnych I 
I koalicji *.

I

Przemawiali: Han Ser Ja 
(Korea), D. Alavl (Iran), R. D, 
Williams (Indie). Bhaszani (Pa
kistan). Liu Nin (Chiny).

Na salę przybywa delegacja 
uczestników „Rejsu Pokoju“ . W 
imieniu delegacji dr Rennow 
Odczytuje tekst rezolucji uębwa 
lonej jednomyślnie przez uczest
ników „Rejsu Pokoju".

Rezolucja s tw ie r łp a , że okuło  
i i»  osóh odbyto podróż na stal Rn 
„B a to ry "  | zw iedziło  8 k ra jó w  
nadbałtyck ich: Szw ecję. D anię, 
N U D , Polskę, F in land ię  I ZSRR, 
Uczestnicy „Rejsu P oko ju"  — 
Kłosi rezo lucja  — doszli do prze
konania, że narody tych  k ra jó w  
są ożywione woła poko ju i p ra 
gną rozw oju  stosunków gospodar
czych i k u ltu ra ln yc h  z w szystki
m i k ra ja m i. Uczestnicy „Rejsn  
P o k a ja "  u w aża ją , żc wspólne 
w ystąpienie k ra jó w  nadbałtyckich  
na rzec* m iędzynarodow ych ro 
knw aó p rzyczyn i się do u trw a le 
nia poko ju .
Liu Nin (Chiny) podkreślił, że 

niezbędne jest ścisłe zespolenie 
wszystkich miłujących pokój 
państw i narodów Azji w celu 
usunięcia przeszkód na drodze 
do ustanowienia pokoju i bez
pieczeństwa.

Należy położyć kres agresji 
przeciwko Tajwanowi, zwołać 
konferencję z udziałem neutral
nych krajów azjatyckich w celu 
pokojowego zjednoczenia Korei 
na zasadach poszanowania praw

PROGRAM RADIOWY
W  dn iu  23 listopada 1954 r  

(w to rek ) usłyszym y m . in. 
następujące audycje:

P rogram  ł  — na fa li 1322 m. 
P rogram  dnia S.55. 15,25.
W iadom ości 5.05 , 6 09. 7 bo, 7,1». 
12.IM, 16 00. 20 00 , 23.00.

5,10 D la Wat, 5.25 M u zy k a , 
5 48 G im nastyka, 6 15 M uzyka. 
5 33 K alendarz R adiow y, 7 )5 , 
K oncert, 7,43 „B łę k itn a  szta, 
feta-', 3.10 Muzyka popularna, 
9.00 D i» klas X I .  9 40 D ia  
przedszkoli, 10 oj M uzyka , 11.oo 
Dla kias I I ł ł ,  11 is  Przegląd  
prasy stołecznej. 11.30 M u zy 
ka i aktualności, 12.¡0 U tw ory  
w iolonczelowe, ¡2.25 M elodie  
taneczne, 12.45 D l»  wsi, 15 30 
„Ta jem nico  V k lasy", 16.05 
And. h istoryczna, IS20 M u 
zyka , 17.00 Z  życia Zw iązku  
Radzieckiego. 17.30 „Z  m elo
dią I piosenką przez św ia t" , 
18.20 K siążki, k tóre  na was 
czekają . 18 50 odpow iadam y  
słuchaczom , 19.00 K oncert,

19.50 D la  wsi, 20.80 K oncert 
sym fon iczny, 21 38 „Zagadka  
po etycka", 21.43 Czeskie p le
śni ludowe. 22.00 D zienn ik  
sportow y, 32.10 Czego chętnie  
słucham y.

Program  I t  — na fa li 367 ro.
B io g ram  dnia 5 88. 13.05 W ia 
domości 6.8«, 7,80, 7.40, 14.00,
18 13. 21 30, 23.53. Od godż.
5.35 do 7,45 transm tsią z P t. 1. 
13.10 M u zy k a  operetkow a, 
łS,30 D ia kółek Żyw ego Sło
w a. 1 t.lą  D ia  klas U l t IV , 
14.30 K oncert, 16 00 Koresp. 
z zagran icy, 1810 M uzyka, 
17.68 D la dzieci, 17.30 Na  
W arszewskie) fa li, 18.00 Ze  
sportu, ta 20 K oncert. 10 00 
M u zy k a  i aktualności, 19.26 A ud. 
lite ra c ką , 19 45 K om pozytor  
tygodnia , £fl,3a A ud aktualną, 
20.45 ..Okassen i M ik o ła jk a "  
2,1 45 W iadom ości sportowe, 
2130 M uzyka  taneczna, 22.26 
„W  dziw nym  m ieście", 22.40 
K oncert k am e ra ln y . 23.06 M u 
zyka  sym foniczna.

narodu koreańskiego, ściśle wy
konywać warunki rozejmu w 
Indachjnach i udaremnić wszel
kie próby jego naruszenia, sta
nowczo występować przeciwko 
blokowi wojskowemu Azji por 
fudniowo-wschodpiej oraz pla
nom montowania innych bloków 
militarnych.

Po przerwie kontynuowano 
dyskusję nad pierwszym punk
tem porządku dziennego: Współ 
praca krajów Europy w celu 
zapewnienia ich wspólnego bez
pieczeństwa.

Przemawiali koiejno: pani 
Minnert-Kociing dr fizyki (Ho
landia), sekretarz. CGT Le 
Leap (Francja), profesor prawa 
międzynarodowego R. BrandwcJ 
nęr (Austria), działacz związ
kowy i przewodniczący Komite
tu Obrońców Pokoju miasta 
Dakar (Afryka) S. Diallo i pa
stor It- Vorbeck (Norwegia).

Przedstaw ic ie lka  H o land ii M in - 
n e rt-K o e lin g  m ów iła  o układach  
londyńskich i paryskich , o n ie
poko ju , Jaki one w y w o łu ją  w  H o 
la n d ii. W  A m sterdam ie — oś
w iad czy ła  ona — w ciągu k ró tk ie -  

ś go czasu zebrano 10.000 podpisów  
pod petycjam i pro testu jącym i 
przeciw ko  ra ty fik a c ji uk ładów .

Sekretarz francuskiej Po
wszechnej Konfederacji Pracy 
Le Leap wskazał m. In. na 
niebezpieczeństwo zagrażające 
Francji w związku z podpisa
niem układów londyńskich i pa
ryskich, które zezwalają Niem
com zachodnim na utworzenie 
półmilionowej armii.

Niebezpieczeństwo zagrażające  
znowu F ra n c ji — oświadczył on— 
skierowane Jest rów nież przeciw 
ko Innym  k ra jo m  E urop y, zw ła 
szcza k ra jo m  sąsiadującym  *  
N iem cam i. Co w ięce j. N iem cy za
chodnie m ają  być włączone do 
k o a lic ji m ilita rn e j, k tó ra  może 
wciągnąć F ranc ję  do w o jn y  prze*  
nie rozpętanej.

l . f  i .cap podkreślił, że w  m yśl 
tych układów  w ojska n iem ieckie  
mogą być rozlokow ane na te ry to 
rium  np. F ra n c ji lub  Belg ii, co 
jest równoznaczne z nową o ku 
pacją.

W zakończeniu Le Leap om ów ił 
w alkę  iiA iodu francuskiego prze
c iw ko uzbro jen iu  N iem iec zacho
dn ich, p rzeciw ko  układom  londyń
skim  i paryskim .

Na posiedzeniu przedpołudnio
wym 20 bm. referat wygłosił 
prof. Burhop (Anglia). (Referat 
podajemy powyżej).

W dyskusji nad referatem 
Burhopa zabierali glos: prof. G. 
Bonsdorfr (Finlandia), G. Coteł- 
le (Francja), A. AHard (Belgia), 

j A. Knrnicjcnt!» (ZSRR), przed
stawicielka Światowej Demo
kratycznej Federacji Kobiet. M. 
Marnieli (Anglia). A. Bouchama 
(Alger), przewodniczący Rady 
FAO (Organizacja Narodów 
Zjednoczonych do spraw apro
wizacji i. rolnictwa), J. de Ca
stro.

Na posiedzeniu popołudnio
wym 20 bm. referat na temat: 
„Sytuacja powstała w Ameryce 
Południowej wskutek ingerencji 
w sprawy wewnętrzne naro
dów“ , opracowany przez delega
cję brazylijską wygłosi! sekre
tarz generalny Brazylijskiej 
Partii Robotniczej Jose da Fron- 
ta Morelra.

Referat omawia m. in. rozwi
jającą się w krajach Ameryk) 
Łacińskiej walkę o. osłabienie 
napięcia w sytuacji międzyna
rodowej. o rozwój współpracy 
gospodarczej i kullurainej mię
dzy wszystkimi krajami.

Następnie zabrał glos b m i
nister marynarki Meksyku, ge
nerał -Jara.

M ów ca w zyw a do w zm ożenia  
w a lk i przeciw ko agresyw nym  
planom  podżegaczy w o jennych . 
T rze b a  um ocnić w narodach  
przekonanie , że ich herp lecreń - 
*tw o  zależy nd nich samych, aby 
podżegacze w o jenn i « trac ili w szel
ką nadzieję na realizację  swych  
celów.
Z kolei przewodniczący po

siedzenia Liu Min zakomuniko
wał, że pod adresem sesji na
deszło orędzie od wybitnego 
bojownika o pokój Paula Robe- 
sona, klóry nie mógł przybyć 
do Sztokholmu, ponieważ wła
dze amerykańskie odmówiły 
wydania mu paszportu.

W swym  orędziu Hobesnn m ów i 
o walce postępowych sil U SA o 
pokój o swej n iedaw nej podróży  
po k ra ju , w czasie k tó re j p rze 
konał się raz Jeszcze, że m ilio n y  
uczciwych A m ciyka ttów  dążą do 
poko ju .

N asiępnie odtworzono nagrane  
na taśmie przem ów ienie po w ita ł- 
ne Rnbrsona i p iefń , k tóra  po
św ięcił on sesji Ś w iato w ej Rady  
P okoju .
W dyskusji zabierali m. in. 

glos: A. Uribe (Kotumbia), S. 
Ałlende, wiceprzewodniczący 
senatu Chile, pisarz L. Tolcda- 
rvo, przewodniczący Konfedera
cji Pracy Ameryki Łacińskiej 
A. Varela (Argentyna), pisarz 
A. Rodrigez (Kuba) i inni.

Spór o pozytywnego bohatera
(Na marginesie dyskusji przed II Zjazdem Zwiqzicu

Odpowiedź Szwecfi 
na notę ZSRR

SZTOKHOLM. 19 bm. m i
nister spraw zagranicznych 
Szwecji Unden wręczył amba
sadorowi ZSRR w Szwecji 
K. Rodionowowi notę, w której 
czytamy m. „in.:

W nocie z 13 listopada prze
kazanej ambasadzie szwedzkiej 
w Moskwie rząd radziecki za
prasza rząd szwedzki do wzię
cia udziału w konferencji mię
dzynarodowej w celu rozpatrze
nia problemu bezpieczeństwa 
europejskiego. Rząd szwedzk; 
dziękuje za to zaproszenie.

Gdyby rządowi szwedzkie
mu — czytamy w dalszym cią
gu — znane były propozycje w 
sprawach, które rząd radziecki 
zamierza przedstawić konferen
cji, to mógłby on lepiej roz
ważyć ze szwedzkiego punktu 
widzenia następstwa wynikają
ce z tych propozycji i wysnuć 
wniosek, czy istnieją przesłanki 
clo aktywnego udziału w kon
ferencji.

Przyjmując do wiadomości 
to, co było zakomunikowane o 
programie konferencji, rząd 
szwedzki uważa za wątpliwe, 
by z przyczyn natury praktycz
nej konferencja mogła się ze
brać w dniu 29 listopada.

Rząd szwedzki rozpatruje no
tę rządu radzieckiego w tym 
duchu, że projekt konferencji 
nie może być urzeczywistniony 
w roku bieżącym, jeśli idea 
konferencji nie będzie zaapro
bowana przez wszystkie zapro
szone państwa, albo co naj
mniej przez bardzo znaczną ich 
część. Jeśli okaże się, że zgo
da taka istnieje, rząd szwedzki 
da definitywną odpowiedź na 
zaproszenie rządu radzieckiego.

n ZJAZD Związku Pisarzy 
Radzieckich, który roz
pocznie się w najbliż

szych dniach, będzie miał do 
podsumowania 20-!ecie rozwo
ju literatury radzieckiej, naj
bardziej postępowej, ideowej, 
rewolucyjnej literatury świa
ta. określenie nowych zadań, 
które stawia przed nią życie 
w okresie budownictwa komu
nizmu.

Od szeregu miesięcy pa ta
mach radzieckich czasopism 
literackich, w prasie central
nej i terenowej rozwija się 
szeroka dyskusja ńa temat 
aktualnych zagadnień radziec
kiej literatury i sztuki.

Nie jest celem tego artykułu 
szerokie omówienie dyskusji, 
w której poruszono niezmier
nie bogaty krąg problemów 
(zagadnienia podstawowej me
tody literatury radzieckiej —- 
realizmu socjalistycznego, za
gadnienia stylu romantycznego 
w literaturze radzieckiej, twór
czości (poetyckiej, problemy 
współczesnej dramaturgii, sa
tyry. scenariopisarstwa filmo
wego. krytyki literackiej i in
ne). Pragniemy jedynie zatrzy
mać się na jednym probiernie, 
wokół którego toczy się jej 
główny nurt.

W dyskusji przędzjazdowej 
na pierwszy plan wysunę
ła się sprawa pozytywnego 
bohatera. W artykule za - 
mieszczonym w „Komsomol- 
skiej Prawdzie“ A. Protopopo- 
wa wysunęła myśl, że stwo
rzenie postaci idealnego boha
tera naszych czasów, który

stałby się nieskazitelnym wzo
rem do naśladowania dia wie
lu następnych pokoleń, jest 
jednym z głównych zadań 
współczesnej literatury ra
dzieckiej. Rzeczywistość ra
dziecka przepojona bohater
stwem tworzenia i poezją, wy
zwalająca w człowieku naj
szlachetniejsze wartości moral
ne. kształtująca nowe stosunki 
między ludźmi, dostarcza pisa
rzom niewyczerpanych możli
wości stworzenia takiego bo
hatera.

Do iego momentu nic nie 
można zarzucić rozumowaniu 
Protopopowej. Duży «przeciw 
dyskutujących wywołały nato
miast wywody autorki artyku
łu. że idealny bohater nie mo
że i nie powinien mieć żadnej, 
najmniejszej ft»wet wady. wy
wody, które określenie „ideal
ny“  każą traktować nieomal 
dosłownie.

Polemizując z Prołopopową 
gruziński pisarz A. Beliaszwiii 
mówi, że nie można stworzyć 
żywej postaci bohatera po
przez dawkowanie cech nega
tywnych. iub piętrzenie we
dług jakiegoś z góry obmyśla
nego pianu cech dodatnich, 
które w sumie mają rzekomo 
złożyć się na obraz idealnego 
bohatera.

Wszelkie próby uczynienia z 
bohatera olbrzyma zwycięsko 
kroczącego przez życie, wolne
go od słabości i załamań, 
uzbrojonego w gotowe recepty 
na rozwiązanie trudności, sło
wem. wszelkie próby postawie
nia bohatera na koturny pro
wadzą do fikc ji życiowej. do 
fałszu artystycznego, do sztam
py-

Niezwykle ciekawy w tej 
dyskusji jest glos znanej pi
sarki radzieckiej Galiny Niko- 
łajewej, która na łamach pi
sma „Litieraturnaja Gazieta“ 
porusza problem konkretnych 
dróg prowadzących do stwo
rzenia postaci idealnego boha
tera.

„Autorzy wielu opowiadań 
i powieści tworzą swoich bo
haterów według recept — mó
wi Nikołajewa. — Jednakże 
utwory oparte na tym dokład
nym dozowaniu, umierają te- 
ćwo zdążą przyjść na świat. 
Z drugiej strony zjawiają się 
w literaturze książki, które zo
stały napisane wbrew i na 
przekór wszelkim receptom i 
kanonom. Ujmują one ez.yiet- 
nika za serce, a bohaterowie 
ich ze stron książek przeno
szą się w najprawdziwszy 
gąszcz życia! Da wy do w. Kor- 
czagin. Mieresjew. , bohatero
wie „Młodej Gwardii“ , ..Poe
matu Pedagogicznego“, Marty- 
riow z. reportaży Owieczkiną — 
to ludzie o różnych charakle- 
iach. stworzeni na różnym ma
teriale. świadczący o różnym 
Doztnmie mistrzostwa arty- 
rtyeznego autorów — gje 
wszystkich ich łączy wspólna 
cecha — żyją w narodzie, 
uczestniczą w życiu kraju.

Wspólną cechą wspomnia
nych postaci jest przepojenie 
bojową żarliwością partyjną, 
ce! ich życia —- to ofiarna służ
ba partii. Właśnie is cecha 
czyni z nich swego rodzaju

Pisazy Radzieckich)
przywódców, którzy porywają 
za sobą, pomagają w marszu
naprzód.

Rozwinięcie tematu partyj
nego w życiu ludzi — to wła
śnie określa siłę i żywotność 
wielu naszych książek. Takie 
rozwinięcie tematu wymaga 
od autora spojrzenia w głąb 
duszy bohaterów, wnikliwego, 
subtelnego rozumienia ich psy
chiki. umiejętności pokazania 
konsekwentnego wzrostu du
chowego człowieka.

Tu nieodzowne jest mistrzo
stwo bardziej wzniosłe i ory
ginalne niż umiejętność formu
łowania pięknych zdań czy 
zgrabnych metafor

By pokazać człowieka do
trze znającego życie, pisarz 
sam musi dobrze znać życie. 
By pokazać człowieka — twór
cę wielkich dokonań, umieją
cego społecznie myśleć i prze
widywać. pisarz sam musi 
znać realne trudności Jego pra
cy i sam musi społecznie my
śleć. By stworzyć obraz dzia
łacza fiartyjnego, pisarz sam 
musi być takim działaczem 
Żleby wiernie, subtelnie i 
prawdziwie odtworzyć we
wnętrzny świat bohatera na
szych czasów, pisarz musi stać 
się takim człowiekiem, żeby 
bohaterowie mówili z nim nie 
jak z przyjezdnym korespon
dentem ł nie jak z przygod
nym znajomym, lecz jak z 
przyjacielem, z towarzyszem 
broni, któremu powierza się 
najtajniejsze myśli i uczucia.

Osiągnąć poziom rzeczywi
stego bohatera naszych cza
sów to według mnie zadanie 
najtrudniejsze, aie bez rozwią
zania go stworzenie prawdzi
wej. pulsującej tyciem postaci 
jest nieosiągalne.

Gdy pisarz będzie miał wie
dzę o tyciu i znajomość istoty 
wewnętrznej bohatera, to 
niech tworzy bohaterów tak. 
jak mu dyktuje rozum i talent, 
— z brakami czy bez braków, 
w chwilach zwątpień I zała
mań czy w okrekach, gdy prze
myślana droga do celu prze
chodzi bezbłędnie. Nasza siła 
polega na tym, że pisarzy ma
my wielu, że jesteśmy różni, 
i ko idy z nas może dać wyraź 
swojej indywidualność! zgodnie 
ze swym charakterem i specy
fiką talentu — na podstawie 
żywego życia, a nie dogmatów 
i recept. Nie wiem jak rozwią
żą problem bohatera pozytyw
nego moi koledzy pióra... Ja 
kończąc nową powieść nie o to 
się obawiam, czy dość dałam 
swemu bohaterowi odpowied
nich cech. lecz o to, czy mnie 
samej starczyło bogatego do
świadczenia życiowego, spo
łecznego spojrzenia na życie, 
sil i wiedzy, by stworzyć taki 
obraz pozytywnego bohatera, 
jakiego pragnie naród, i które
go stworzenie Jest najwię
kszym szczęściem dla radziec
kiego pisarza'“

W przededniu wielkiego Zjaz
du chce się gorąco życzyć p i
sarzom radzieckim sukcesów 
na tej chlubnej drodze, które 
i naszej literaturze wskażą no
we kferunki walki o człowie
ka naszych wspaniałych cza
sów.

s. b.

m m m m m W YD A R ZEŃT r u d n o  o jaśniej
szą i prostszą pro
pozycję: zbiyrirny 
się razem wszys
cy. przedstawicie
le wszystkich 

państw europejskich, nieza
leżne od ustrojów społeczno- 
politycznych. panujących w 
naszych krajach i opracujmy 
takie porozumienie, które by 
zagwai antowało pokój cale) 
Ejropie. Zróbmy to, zanim 
ostatecznie zapadną trudne 
odwracalne decyzje w sprawie 
remiiitaryzacji Niemiec za
chodnich, zanim takie decyzje 
na długie lala ustalą podział 
Niemiec na dwie części t Stwo
rzą w ten sposób w sercu 
Europy źródło stałego niepo
koju.

Nota radziecka z 13 bm. — 
proponująca wszystkim krajom 
europejskim i Stanom Zjed
noczonym zwołanie na 29 l i 
stopada w Moskwie łub Pa
ryżu z udziałem obserwatora 
Chin Ludowych konferencji 
w  sprawie układu o bezpie - 
czeństwie zbiorowym w Euro
pie — stawiając w ten właśnie 
sposób sprawę, przemawia 
bezpośrednio do rozsądku 
każdego człowieka. Każdy, 
komu drogi jesl pokój, każ
dy, kto pamięta potworności

minionej wojny, rozpętanej 
przy udziale tych samych 
sił, które obecnie mają 
w Niemczech zachodnich sta
nąć na czele odrodzonej armii, 
nie może nie poprzeć z całego 
serca radzieckiej propozycji.

W okresie poprzedzającym 
notę radziecką, propaganda 
reakcyjnych kół zachodnich 
przyjęła swoistą metodę. W 
związku z powszechnym żą
daniem narodów unormowania 
stosunków krajów zachodnich 
ze Związkiem Radzieckim i 
kra jarri demokracji (udowej 
w oparciu o zasadę pokojowe
go współistnienia wszystkich 
krajów, niezależnie od ich 
ustrojów ~  rządzące koła za
chodnie zaczęły lansować 
szczególną teorię Wbrew naj
oczywistszym faktom tw ier
dziły one — o wraz t  nimi 
wszystkie tuby propagan
dowe — że rozbudowa za
chodniego bloku mditarne- 
go przyczynia się do... o- 
mocnienła pokoju. 7. tego wy
nika —- dowodzono — że remi • 
iiiaryjacja Nwmtec zachod
nich I budowa zachiKinio-nie-

mieckiej armii umożliwi po
rozumienie się ze Związkiem 
Radzieckim we wszystkich 
spornych zagadnieniach. Uku
to nawet specjalne hasło: „Po 
ratyfikacji układów paryskich 
(przewidujących remiitiary- 
zację bońskiej republiki) — 
rozmowy z ZSRR w sprawie 
współistnienia".

Cała ta zakłamana argu
mentacja miała na widoku 
ściśle sprecyzowany cel: jej 
Zadaniem by!o zamącenie 
opinii publicznej i uczynię - 
nie „bardziej strawnym" dla 
narodów zachodniej Euro - 
py wskrzeszenie odwetowej 
armii zachodnio - niemieckiej. 
Nota radziecka rozbita w 
próch ten propagandowy do- 
mek z kart. Realizacja planów 
wskrzeszenia miiltaryzmu nie
mieckiego ! wciągnięcia zre- 
miiitaryzowanych Niemiec za
chodnich do ugrupowań m ili
tarnych „nieuchronnie spowo
duje zaostrzenie stosunków 
wzajemnych między państwa
mi europejskimi, wzmożenie

wyścigu zbrojeń ł  znaczny 
wzrost ciężaru wydatków woj
skowych ponoszonych przez 
narody europejskie" — czyta
my w nocie radzieckiej. — W 
związku z tym będzie rzeczą 
zupełnie naturalną, jeżeli mi
łujące pokój narody europej
skie zmuszone będą pod jąć no
we kroki w celu zapewnienia 
swego bezpieczeństwa“ .

Jest rzeczą naturalną, że 
żaden nafód nie będzie bez
czynnie przyglądał się, jak 
powstają siły, które w krót
szym lub dłuższym czasie mo
gą zagrozić jego istnieniu. 
Związek Radziecki w swej no
cie zaproponował najsłuszniej
sze rozwiązanie problemu bez
pieczeństwa w Europie: zer
wanie z systemem podziału 
naszego kontynentu na bloki 
militarne, a związanie wszyst
kich krajów europejskich ta
kim układem, który by całko
wicie obezwtadnit ewentualne
go agresora, muszącego liczyć 
się z tym, że w ¡razie agresji 
będzie miał do czynienia ze 
wszystkimi krajami Europy- 
Jest orzy wisie, że taki system 
zniechęci wszystkie siły wojny 
do podejmowania prób agresji 
przeciwko jakiemukolwiek 
krajowi europejskiemu.
, Zwolennicy remiiitaryzacji 
Niemiec zachodnich ze wście
kłością przyjęli propozycję ra
dziecką, tf sposób tak jasny 
przedstawiającą perspektywę 
dalszego rozwoju sytuacji w 
Europie. Adenauer, trzymając 
się kurczowo dotychczasowej 
lin ii propagandowej, opraco
wanej w Waszyngtonie, oś
wiadczył, że ze Związkiem 
Radzieckim „będzie można 
rozmawiać“  dopiero ,>o raty
fikowaniu układów paryskich 
o remiiitaryzacji Niemiec za
chodnich. Podobną tezę w spo
sób mniej czy więcej oficjal
ny powtórzono w Waszyngto
nie. Zdając sobie jednak spra
wę, że tego rodzaju „argumen
ty “ nikogo nie przekonują, wy
suwają tam inną teoryjkę, że

„fizyczną niemożliwością jest 
zwołanie takiej konferencji w 
okresie 2 tygodni“ . Twórcy 
tych teoryjek zapominają jed
nak, że propozycję utworzenia 
systemu zbiorowego bezpie
czeństwa ZSRR wysuną! jesz
cze na konferencji oerlińskiej 
w lutym br. a więc było dość 
czasu, by zastanowić się nad 
nią. Wykręty te zostały osta
tecznie Udaremnione przez m i
nistra Mołotowa, który w od
powiedzi na pytanie korespon
denta „Prawdy" stwierdził, 
że „można by, oczywiście, po
rozumieć się co do innego ter
minu zwołania konferencji 
ogólnoeuropejskiej, gdyby od
roczono debaty nad ratyfika
cją układów paryskich“ . Jed
nocześnie pewna część prasy 
zachodnio - europejskiej przy
jęła metodę stosowaną wów
czas. gdy brak jest choćby po
zornie rozsądnych argumentów 
dla odpierania stanowiska 
przeciwnika: rozpoczęła zmó
wię milczenia...

Niemniej Jednak, szczególnie 
w Niemczech zachodnich, nota 
radziecka dodała nowych sil 
tym, którzy występują prze
ciwko polityce Adenauera. bę
dącej polityką uwiecznienia 
podziału Niemiec.

Nota radziecka rzuca ja
skrawe światło na obłudne 
twierdzenia zwolenników po
lityk i „z pozycji sity“ , tw ier
dzących. jakoby remilitaryza- 
cja Niemiec miata w konse
kwencji ułatwić rozwiązanie 
spornych problemów europej
skich. Burźuazyjny dziennik 
zachodnio-nlemlecki „Frank
furter AMgemeine" pisze: „Sy
tuacja jest jasna. Związek Ra
dziecki— domaga się jasno, 
aby nie pnsystały niemieckie 
sity zbrojne. Jeśli siły te zo
staną utworzone. wówczas 
sprawa zjednoczenia Niemiec 
stanie się iluzoryczna przez 
długi okres czasu".

Komentator polityczny agen
cji France Press« (francuskiej 
agencji prasowej), Edwin For
te, zastanawiając się nad 
ewentualnością odrzucenia

przez mocarstwa zachodnie 
propozycji radzieckiej lub za
proponowania przez nie póź- 
n ejszej daty konferencji — 
pa ratyfikacji układów pary
skich — pisze: „W tym ostat
nim wypadku jest 'rzeczą bar
dzo prawdopodobną, że konfe
rencja wyznaczona na 29 l i 
stopada odbędzie się w Mo
skwie z udziałem tych, któ
rzy wyrażą życzenie uczestni
czenia w niej... Na konferencji 
tej powstanie organizacja bez
pieczeństwa europejskiego, 
być może otwarta dla wszyst
kich tych, którzy w przyszło
ści zechcieliby w niej ucze
stniczyć. Niemcy wschodnie 
będą włączone do tego syste
mu i według wszelkiego praw
dopodobieństwa pozwoli im 
się utworz.yć własną armię“ .

Miłujące pokój narody Eu
ropy w obliczu nowego bloku 
wojskowego ze z. remi h ta ryzo
wanymi Niemcami zachodni
mi, nie pozostaną bezczynne 
i wyciągną z tej sytuacji od
powiednie wnioski — nawet 
jest! mocarstwa zachodnie, 
wbrew stanowisku prz.eważa- 
jąeej części europejskiej opinii 
publicznej, odrzucą propozy
cje radzieckie. „Jest rzeczą ja
sną — czytamy w oświadcze
niu rządu polskiego z dnia 17 
bm. — że gdyby wskutek ra
tyfikacji układów paryskich 
plany wskrzeszenia mllltaryz- 
mu niemieckiego weszły w fa
zę realizacji Rząd PRL byłby 
zmuszony rozważyć w porozu
mieniu z innymi rządami 
przedsięwzięcie, środków zmie
rzających do umocnienia swej 
obrony i bezpieczeństwa. Od
powiedzialność za ten stan 
rzeczy obarczałaby wówczas 
całkowicie. państwa. które 
przyczyniły się do odbudowy 
agresywnego mitilaryzmu nie
mieckiego".

Propozycja radziecka zwo
łania do Moskwy iub Paryża 
w dniu 29 listopada konferen
cji wszystkich krajów euro
pejskich w sprawie bezpie
czeństwa zbiorowego w Euro
pie stwarza realną możli
wość umocnienia pokojowej 
współpracy międzynarodowej 
i rozwiązania na drodze po
kojowej spornych problemów 
europejskich. Dlatego naród 
polski i wszystkie pokojowe 
s;ly świata domagają się, aby 
konferencja doszła do skutku.

B. RAYZACHER

Rozmowa z Niemcem z Ftensburga
Nie jestem komunistą — j strasse można zobaczyć taki o- 

zacząl mój rozmówca — Mu-ibrazek: przed szpitalem św 
nawet przyznać, że przyj«- j Franciszka wije się długi wąż 

chalem do Polski ze znaczną; nędzarzy godzinami oczekują- 
dozą sceptycyzmu. Niech pan cych na rzadką zupkę, która zo- 
się nie dziwi: u nas, w Niem- stąj^ pp chorych. Niejeden dole- 
czech zachodnich, mówi się, że . wa do niej jeszcze wody, żeby 
odbudowa Polski jęsf fikcją, że oyto więcej... A młodzież? — 
fotografuje się ciągle te same ;via te same kłopoty co starsi, 
domy z rożnych stron, żeby po-ipkis groźba służby w Wehr- 
kazać rozmach budowy, że niejmachcie. Słusznie zapytują n8si 
ma swob. ’/  wierzeń religijnych, ¡chłopcy: dlaczego prawo wybor
ze kościół jest prześladowany.; cze ma się od 21 lat. a prawo 
Maić tego — przestrzegano być zabitym na wojnie, już od 
mnie. żebym nie jechał do Poi- ig ’ „. Bardzo niewielu jest ta- 
ski. bo to grozi zapoznaniem kich. którzy chcieliby wciągnąć 
się z waszym więzieniem — u - . 0a siebie mundur. Aie boński 
śmieeha E*ć- ; rząd chce postawić młodzież

— W więzynie oczywiście nie ! przed wyborem: głoduj, albo 
wierzyłem. A co do pozostałych ] 'dź do wojska — tam dostaniesz 
zarzutów, to — o iłe mogiem i jedzenia pod dostatkiem i ubra- 
się przekonać z tezo co w id /ia -j nie za darmo. A młodzież jest 
łem (a widziałem dużo. bo dwa ! naprawdę w trudnej sytuacji, 
tygodnie jeździliśmy po całej | leżeli młodemu chłopcu udało 
Polsce) — nie odpowiadają one! *'« dostać gdzieś do terminu — 
wcale prawdzie. Wręcz na od-i to jeszcze na tym nie koniec, 
w ró t I jeszcze jedno. Sądziłem.! Z chwilą kiedy staje się czelad- 
że jako NLmiec spotkam się w : niklem, któremu trzeba więcej 
Polsce z bardziej ehłcdrwro - zapłactó, gospodarz po prostu 
przy jęciem — widziałem Oświę- ; «o wyrzuca t znowu bierze ter- 
cim. a i Warszawa nie zagoiła • ml nu tera na jego miejsce — to 
jeszcze swoich ran. Okazu je się l wwhodzj mu taniej Albo taka 
jednak, że Polacy i wśród nas rzecz, która zresztą jest na- 
'umieją rozróżnić swoich przy* • fzntinna- mój kolega, który uczy 
jaciól. się w szkole pedagogicznej musi

Mój rozmówca przyjechał do j /f,rf|biać na życie zmywając w 
Polski na zaproszenie Komitetu | l' 0CF butelki w fabryce rumu. 
Współpracy Kulturalnej z Z»» j — Trzeba przyznać — ciąa- 
granicą z delegacją Intelektu»-! nie dalej mój rozmówca — że 
listów z Niemiec zachodnich. Z ’ u nas w Szlezwik - Holsztyn ro, 
zawodu urzędnik, ma iał dwa-1 sytuacja jest szczególnie trud- 
dzieścia osiem, jest członkiem j na. Rząd Adenauera celowo u- 
organizacji młodzieżowej we i trzymuje przesiedleńców w sy- 
Flensburgu — stutysięcznym i tuacji nędznego wegetowania i 
mieście położonym nad granicą ! tymczasowości. Chce on wyko- 
duńską; w 1944 roku jako osiem- • rzystać istniejący stan rzeczy w 
nastoletni chłopiec został po-, ni erosach swojej polityki, do- 
woinny do Wehrmacł.lu, póź- * wodząc, że tylko wojna mr.że 
niej bvi w niewołi. przy nieść im polepszenie. Z dru-

-~ Pyta pan jak się żyje w« ątej strony, działają wspierane 
Flensburgu? Na sto tysięcy ( przez władze różne organizacje 
mieszkańców jest we Fiensbur- odwetowe Jak „związek gdańsz- 
gu 30 tys. przesiedleńców »  ezan“ itp.. które usiłują skap- 
Wschodu. Z nich rknło 10 tys iłować młodzież. Dochodzi dote- 
mieszka dn ty '"zas  w obogo. i 8». że w kolach tych krzywo 
wyrh barakach, w strasznie prjy- j patrzą na małżeństwo pry.esied- 
mitywnych warunkach. Wpraw- j leńca z miejscową mieszkanką, 
cizie buduje się u nas domy. ale. • uwsźając, że odciągnie to go od 
— cóż za paredoksi — stoją one | chęci rewanżu... 
często puste pomimo giody mte-1 Młodzież nie zrezygnuje Jed- 
szkenionego: sam cz.rnsz, ber ; aak ze swoich dążeń. Wydaliś- 
opatu i światłą, sięga ok. 1^3‘ my wojnę remiłitarvzacjł. pr >- 
przeciętnego zarobku robot ni tea wadzimy watkę o pokojowe zje- 
Nic mówię już o bezrobotnych : inoczenie Niemiec: to przecież 
których u nas nie brak. źwtpsz- I ieżc w naszym w(asnvm inte- 
cza w -1 przesiedleńców. Tym- 1 resłet Będziemy robili wazyst- 
czasem flensburkkię stócsmie nie i ko — kończy — żeby udarera- 
wykorzystują swoich możliwo-lnic ratyfikację paryskich ukla- 
śei produkcyjnych, bo nie przyj- f dów. 
muje się zamówień ze Wacho- Rozmowę przeprowadził 
du, Codziennie na Dorotheen- j M. CITnFZOWSKi



Ogniwo Bytom sięga Istrza Polski
Niepowodzenie Unii w  P o z n a n iu  

D r u g a  l i g a  z a k o ń c z y ł a  r o z g r y w k i
■ n i l  J —Í  _   WPrzedostatnia niedziela w I 

lidze piłkarskiej niewiele wy
jaśniła zarówno u góry. jak i na 
dole tabeli. Kwestia tytułu mi
strzowskiego i spadku jest nadal 
otwarta.

Nowym leaderem rozgrywek 
jest bytomskie Ogniwo, po zde
cydowanym zwycięstwie z do
tychczasowym przodownikiem 
Włókniarzem (Łódź) 3:0. Zespół 
bytomski zakończył już roz
grywki, gromadząc 84 pkt O 8 
pkt. mniej ma łódzki Włókniarz. 
Trzecim kandydatem do tytu
łu  mistrza jest nadal Unia, mi
mo niespodziewanej porażki w 
Poznaniu z Kolejarzem 0:1. Unia 
ma obecnie 81 pkt.. ale gra jesz
cze dwa mecze (zaległy z Gwar
dią Warszawa). Po zwycięstwie 
1:0 ze swoją imienniczką z Kra
kowa, warszawska Gwardia jest 
również teoretycznie kandyda - 
tern na mistrza, ma bowiem 80 
pkt., ale jeszcze dwa mecze.

Z piątki kandydatów do spad

*
CWKS uchronił się już od 

spadku z ligi, zwyciężając O- 
gniwo (Kraków) 2:0 (0:0). Wy-, 
raźną przewagę, jaką drużyna 
CWKS miała od początku me
czu, zdołali wojskowi wykorzy
stać dopiero w ostatnich 15 
min. gry, zdobywając w tym 
okresie bramki ze strzałów 
Piechaczka i Cechelika.

5*5
Budowlani (Chorzów) odnie

śli cenpe zwycięstwo z bydgo
ską Gwardią 4:0 (2:0).

Na ciężkim, ośnieżonym boi
sku, znacznie lepiej czuli się 
piłkarze chorzowscy, którzy 
przez cały czas spotkania mie
li dużą przewagę.

5fc
Mecz dwóch Gwardii —» war

szawskiej i krakowskiej był po
pisem nieudolności obu ata
ków. Wygrała drużyna war
szawska 1:0 (1:0), zdobywając 

. . .  .1 V , 7“ t v  ", r r — bramkę z jedynej dobrej w
r w Z  „ S,<! ,U7 .de(f ’mtV'Vń i ‘y™ meczu akcji w 44 min gry.

L  Celnym strzelcem byt Hacho55 Ognnvem (Kraków), które re]ę
spadło na ostatnią pozycję. Bu 
dowlani (Chorzów) mimo zwy
cięstwa 4:0 z bydgoską Gwar
dią są nadal w sferze spadko
wej, podobnie jak Gwardia kra
kowska i  bydgoska.

I LIGA
Poznański Kolejarz pokonał 

niespodziewanie Unię (Cho
wów) 1:0 (0:0). Zwycięską
bramkę zdobył w 67 min. 
Anioła.

Spotkanie stało na dobrym 
poziomie. Unia, zespół techni
cznie lepszy, natrafiła na do
brze usposobioną w tym dniu 
drużynę Kolejarza.

*
Pojedynek czołówki tabeli 

Ogniwa (Bytom) i Włókniarza 
(Łódź) zakończył się zwycię
stwem drużyny bytomskiej 3:0 
(1:0). Był te bardzo ciekawy i 
dobry mecz taiimo fatalnych 
warunków terenowych.

T A B E L A
1. Ogniwo — B y t. 2« 24 26:22
2. W łókn ia rz  — Łódź 19 22 28:19
3. U nia Chorzów 1S 21 22:17
4. K o le ja rz  — Poznań 19 21 14:15
5. G órn ik  — H ad lin  19 2U 23:23 
S G w ard ia  — w -w a  18 20 21:23

C W K S 19 18 25:27
8. G w ard ia  — K ra k ó w  19 16 16:20
9. B udow lan i — Ch. 19 16 27:35

10. G w ard ia  — Bdg. 19 15 16:22
11. Ogniw o — K ra k ó w  19 15 21:23

II LIGA
Ostatnia niedziela rozgry

wek w II  lidze piłkarskiej wy
łoniła drużyny, które uzyskały 
awans do ekstraklasy oraz te. 
które muszą pożegnać się z II 
ligą. Oprócz Budowlanych 
(Gdańsk), którzy zapewnili so
bie udział w I lidze już wcześ
niej, do I ligi weszły Stal (So
snowiec) i Włókniarz (Kraków). 
Z U ligi spadły ostatecznie O- 
gniwo (Wrocław) 1 Kolejarz 
(Warszawa).

Ostatnia n iedzie la  i i  lig i nie 
przyniosła specjalnych niespodzia
nek. Stai (Sosnowiec) przypieczę
tow ała spadek z lig i w arszaw skie
go K o le jarza , grom iąc stołeczny  
zespól 7:1 (2:1). Zespół sosnowiec
ki za ją ł dzięki tem u pierwsze m ie j
sce w tabeli, m ając lepszy stosu
nek b ram ek od gdańskich Budo
w lanych, k tó rzy  przegrali z k ra 
kowskim  W łókn iarzem  1:4 (1:0).
C zw arty  kandydat do awansu G ó r
n ik  (B ytom ) zdobył co praw dą 2 
Pkt. w meczu z k ie lecką  G w ard ią  
3:2 (1:0), co nie w ystarczyło  Jed
nak na popraw ienie  lo ka ty  w ta 
beli.

W rocław skie  Ogniwo nie uchro
n iło  się przed spadkiem , p rzegry 
w ając  0:5 (0:2) z G ó rn ik iem  (Z a 
brze), a Ogniw o (Tarnów ) i B udo
w lan i (Opole) po dzie lili się pu n k 
tam i rem isu jąc 1:1 (0:0).

Ostateczna tabe la  I I  lig i Jest na 
stępująca:
1. Stal (Sosnowiec) 28:12 38:15
2. B udow lani (Gdańsk) 28:12 28:14
3. W łókn ia rz  (K ra k ó w ) 27:13 33:20
4. G ó rn ik  (B ytom ) 27:13 28:19
5. G ó rn ik  (Zabrze) 21:19 24:16
6. G ó rn ik  (W ałb rzych) 19:21 37:26
7. Ogniwo (Tarnów ) 17:23 30:38
8. B udow lani (Opole) 15:35 23:35
9. G w ard ia  (K ie lce) 13:27 23:38 

10. Ogniw o (W rocław ) 13:27 17:4.1 
1!. K o le ja rz  (W arszawa) 12:28 19:43

0 awans do II ligi
W dodatkowym spotkaniu o 

wejście do II ligi piłkarskiej 
Spójnia (Warszawa) pokonała 
Spójnię (Lubań) 4:1 (4:0), zape
wniając sobie awans do II  ligi 
obok Stali (Gdańsk), Stali (Li- 
piny) i Kolejarza (Leszno).

Kolejarz Poznań na czele 
ligi koszykówki

Trzecia  runda spotkań ligow ych  
zespołów koszyków ki m ężczyzn za
kończyła się następującym i rezu lta 
tam i:

K o le ja rz  (W arszawa) — G w ardia  
(K ra k ó w ) — 61:60 (23:26) IT dogr., 

Spójnia (K ra k ó w ) — C W K S  (W ar  
szawa) — 50:63 (23:23),

K o le ja rz  (Poznań) — W łókn iarz  
(Łódź) — 65-45 (36:14),

A ZS  (Toruń) — Stal (Poznań) — 
72:63 (37:30),

Spó jn ia  (Gdańsk) — A ZS  (W ar
szawa) — 45:50 (19:27).

Po bezpośrednim  spotkaniu dwóch 
czołowych d rużyn  w tabeli W łó k 
n iarza  (Łódź) I K o le ja rza  (Poznań), 
przodow nik iem  rozgryw ek jest po
znański K o le ja rz  6:0 p k t. — je d y 
na d rużyna  bez porażki.

Mistrz Polski 
w piłce ręcznej kobiet 

wyłoniony
Zakończone tydzień  tem u (14 

bm .) rozgryw k i o m istrzostw o P ol
ski w  piłce ręcznej kobiet w y ło 
n iły  ostatecznie m istrza. Jest nim  
G ó rn ik  (Św iętochłow ice), k tó ry  
przy  rów nej liczb ie  pu nktów  uzy
ska! lepszy stosunek bram ek ód 
S ta ll (Chorzów ).

Przed spotkaniem 
PoIska-F/aaeia

Z itthfnt buM ecntlem  
S ss itsm  i « y / e i ( f ż a  

d o  P a r i j i o . «
Prezydium Sekcji Boksu G KKF  

usta liło  skład reprezentacji Pol
ski na międzypaństwowe spot
kania z Francją (26 bm. w Pa- 
ry iu )  ł Belgią (31 bm. w A n
tw erp ii), k tó ry  prezentujemy 
na rysunku obok: z lewej 
od góry — Drogosz, P ió r
kowski, Węgrzyniak, Pie - 
trzykowski, Kukier, Stefaniuk, 
Grzelak, Soczewiński, Ponanta, 
Niediwiedzki. Nadto w ekipie 
znajdują się Kasperczak ł W oj
ciechowski.

rys. E. A laszew ski

DOLARA

„Chorzy z urojenia”
„C zy  uw ierzy libyście , gdy

by was zapewniano, ie  gdzieś 
na k u li z iem skiej zna jd u je  się 
k ra j, w k tó rym  czerwone  
spodenki zaw odnika w stępują
cego na ring  nowodują Jego

natychm iastow ą dyskw a lifika 
cję? K ra j, w k tó rym  spotka
nia sportowe zaczyna tą sle od 
sakram entalnego: „Ja, Bob
S m tth , m ający walczyć na 
pięści z tym  oto przeciw ni - 
k łe m , przysięgam  uroczyście. 
Ze nie bytem , nie jestem  t nie 
będę nigdy kom unistą ...”

N ie  w ierzycie?
A  jedn ak  n ietrudno to udo

w odnić.

I b  nntssUs S iH m  m n  i
m m l ¡»s ftsmsto j

* * * • ■ )  ) 
%,*>-■"hitu. • • -.-r |•..W/* V**::*?-*«.'• j-»v* >.•*,- v* f"»W W 7 ” -‘O* -7A'ł. i

Oto w ycinek *  francuskiego  
pisma burżuazyjnego ..Le  Mon
de“ t dnia ?3 październ ika br.: 

„ Indianapo lis  (In d iana , USA); 
Od dzisła.1 «¿»wodow! bokserzv 
! zapaśnicy przed wejściem  na 
r in g  musza składać przysięgę? 
że nie sa kom unistam i. S k ła 
danie przysięgi obowiązuje na 
te ren ie  całego stanu Indiana. 
O obowiązku tym  zadecydował 
pan Illnd iw an. sekretarz ko- 
m isji at.ierv*iz.nej tego stanu“ .

Ot l macie „am erykańską  
wolność!** (NOW.)

99Uczynimy wszystko a 
„ -i było wzorowym ■ ośi 

.sportowo-turystycznym“
— m ówią czołoiui narciarze kandydaci do M iejskie j 

Rady Narodowej Zakopanego
Mieszkańcy naszej stolicy 

sportów zimowych, Zakopanego, 
ukochali szczególnie sport nar
ciarski i są bardzo dumni ze 
swych narciarzy, którzy niejed-

Józefa Zubka zastajemy w lo
kalu klubowym Kolejarza. Jest 
on od roku 1950 trenerem ’ bie
gaczek i biegaczy tego zrzesze
nia i cieszy się wielką popular
nością i uznaniem za swą pra
cę.

— Z kandydatury oczywiście 
bardzo się cieszę — mówi 
trener Zubek — lecz rów
nocześnie boję się, czy w raz>e 
wyboru potrafię się dobrze wy
wiązać z powierzonych mi obo
wiązków. Pocieszam stę jednak, 
że Miejska Rada Narodowa ze

nokrotnie swymi wynikami o- 
kryli chwałą nasz sport. Najlep
szym dowodem tego, jak tutej
sze społeczeństwo darzy syrhpa-

Józefa Zubka, Stanisława Maru
sarza i Stefana Dziedzica obda
rzyło zaszczytem kandydowa-

tia i zaufaniem swoich sportow-1 nia na radnych do Miejskiej 
ców jest fakt, że trzech z nich: i Rady Narodowej.

J ó z e f Z u b e k
względu na charakter Zakopa
nego będzie miała do rozwiąza
nia szereg zagadnień sporto
wych i turystycznych, na któ
rych się nieźle znam i będę 
mógł być tu pomocny. Szcze
gólnie chciałbym walczyć o roz
budowę urządzeń sportowo-tu
rystycznych dla wczasowiczów 
gdyż jak się orientuję są oni 
na terenie zakopiańskim naj
bardziej pokrzywdzeni. O sobie 
to ja nię lubię mówić — ale 
jeśli trzeba... Mam lat 40 i z 
zawodu jestem cieślą. Na nar
tach jeździłem od najmłodszych

O Staszku Marusarzu wiele 
nie trzeba mówić. Naszego Za
służonego Mistrza Sportu znają 
wszyscy jak Polska długa i sze
roka. Jego kandydaturę wysu
nęli pracownicy Wytwórni 
Sprzętu Sportowego w Zakopa
nem na Kasprusiach. Marusarz 
w rozmowie z nami wyraził z 
tego powodu wielką radość. 
Zdaje on sobie bowiem sprawę 
z tego jak wielkim zaufaniem 
darzą go zakopiańczycy. Popu
larny „Dziadek" marzy o roz
budowie Zakopanego i chciałby

S ta n is la w  M a r u s a r z

lat. Karierę zawodniczą biega
cza zacząłem y  foku 1934. Naj
większy sw ó jjfi^^ jo w y  sukces 
odniosłem M*j,fjńistrzostwarh 
świata F lS iw -rpku 1939 w Za
kopanem. W4 biegi i na 50 km 
zdobyłem Uśjniejsce i byłem 
na mecie tag» 2 za Skandy
nawami. MjPMftsie okupacji nie 
Tenowałem JS ń e  startowałem. 
Pc wyzwofiS# należałem po
czątkowo do czołowych długo
dystansowców w kraju, a na 
Mistrzostwach Polski w 1919 ro
ku byłem 6-ty. Od roku 1950 
poświęciłem się całkowicie pra
cy trenerskiej...

drogę do statkt I dzięk i tem n g o i
cie zdobyli prow adzenie t:0. Pola
cy nie zatam ują  się u tra tą  p u nk tu  
i przystępują do energicznych  
kontra taków . K ilk a  celnych I sil
nych strzałów  broni św ietnie Ftod- 
gvist.

Druga te rc ja  przynosi zaraz po 
rozpoczęciu gry  drugą bram kę d la

aby stało się ono prawdziwą 
stolicą sportów zimowych, nie

S te fa n  D z ie d z ic

tylko z nazwy, ale i urządzeń 
sportowych. Zapowiedział rów
nież. że będzie starał się, aby 
na tutejszym terenie wpro - 
wadzić ograniczoną sprzedaż 
alkoholu.

•— Zakopane — mówi Maru
sarz — powinno być przede 
wszystkim ośrodkiem sporto
wym, turystycznym, leczniczym 
i wypoczynkowym, w którym 
nie powinny mieć miejsca do
tychczasowe pijaństwa i wybry
ki przyjezdnych i miejscowych 
chuliganów...

Kandydaturę Zasłużonego M i
strza Sportu Stefana Dziedzica 
wysunęło Sanatorium Akademi
ckie i dlatego śmiało można go 
nazwać kandydatem młodzieży. 
Ponieważ wiele lat pracował 
on w AZS, zna jego potrzeby 
i problemy jak rzadko kto. W 
tym roku spotyka go już dru
gie wyróżnienie. Pierwszym by
ło powierzenie mu funkcji tre
nera kadry narodowej kobiet 
startujących w zjazdach. Ste
fana zastaliśmy na treningu,

gimnastycznym, gdzie wraz z 
powierzonymi jego opiece ka- 
drowiczkami wyw ija ł na ma
teracach najrozmaitsze kozły. 
Dziedzic zapytany przez nas co 
sądzi o swej kandydaturze od
powiedział, ie  spadla na niego 
zupełnie niespodziewanie. Na
stępnie zamyślił się i z powagą 
powiedział:

•— Czeka mnie dużo pracy, 

(M.M.)

W całej Europie rozpoczął się na dobre sezon hokejowy. Przed 
dwoma tygodniami w Niemczech zach. baw ili hokeiści radziec
cy Dynamo Moskwa, którzy rozegrali tam szereg spotkań. 
Na zdjęciu: fragment meczu reprezentacji Północnej Nadre
n ii — W estfalii z Dynamo Moskioa, zakończonego zwycię - 
stwem zespołu radzieckiego 3:1. Bramkarz niemiecki U lli Jan- 

sen likw idu je  groźny przebój Griszewa (w kasku).

EMOCJONUJĄCY POJEDYNEK NA TORSTALU

Soedertaelje SK-Kadra Młodz. 3:1
(Od specjalnego wysłannika)

STAMNOGROD, 8111.— Re
wanżowe spotkanie jakie odby
to się w niedzielę na lodowisku 
w Stalinogrodz.ie pomiędzy ze
społami Soedertaelje SK a ka
drą młodzieżową Polski zakoń
czyło się zwycięstwem gości 3:1 
(1:0, 2:0, 0:1). Bramki zdobyli: 
dla gości Carlsson, Johansson,
Sundin. Dla Polaków bramkę 
zdobył Nowak.

Z dużym zainteresowaniem 
oczekiwaliśmy rewanżowego 
spotkania młodzieżowej kadry 
Polski z czołowym zespołem 
szwedzkim — Soedertaelje. Za
równo goście jak i nasi hokeiści 
zademonstrowali hokej na do
brym poziomie, oparty na prze
myślanych i ładnych akcjach, w 
których wyróżniały się przede 
wszyslkim pierwsze trójki ata
ków obu zespołów.

Nasi hokeiści zagrali na ogól 
dobrze, a były nawet takie 
chwile, zwłaszcza w ostatnich 
minutach gry pierwszej i dru
giej tercji, kiedy jedynie zna
komita gra Flodgvista w bram
ce uratowała zespół gości od*u- 
traty punktów. Trochę opano
wania nerwowego u naszych 
hokeistów pod bramką przeciw
nika. ą wynik byłby dla nas 
na pewno korzystniejszy.

Goście pokazali w niedzielę 
prawdziwy szwedzki hokej.
Spotkanie to potraktowali naj
zupełniej poważnie I dali kilka 
próbek świetnej gry.

W pierw szej te rc ji b ram ka ńia 
gnścl padta Jul w t  m in. e ry  
S kładny a tak  pary  Jobanssnn —
Carlsson zakończył się plasowanym  
strzałem  Carlssona. K rążek znalazł

*  Sundin

gości strzeloną prze* Johanssona, 
Trzeba stw ierdzić , że Szwedzi w  
tym  czasie dw o ili się na lodowisku  
i w yn ik łem  te j przew agi zdobywają  
leszcze Jedną bram kę. Sundin zde
cydow ał się na solowy raid i odda! 
strzał z b lisk ie j odległości nie do 
obrony.

W trzec ie j te rc ji nieznaczną prze
wagę uzysku tą Polacy. N ajlepszy  
z naszych zaw odników  W róbel I I  
stale niepokoi bram karza gości, A le  
nie on Jest jednak autorem  hono
row ej b ram ki Okres przew agi ze- 
spnłu polskiego w ykorzystu je  para  
■Jantrzko—N ow ak. Zdobywcą bram 
ki hyl N ow ak.

W poniedziałek Szwedzi rozegra
ją  ostatni mecz w W arszaw ie, prze
c iw n ik iem  tch będzie zespól C W K S .

(Zd .)

Z  k lin g a m i za g ran icą
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Bierzcie przykład że sportowców „Górnika"
Zeiempowcy kierują pracą swego koła sportowego

Zaledwie rob Istnieje koło sporto 
we „Górnik" przy koksowni G liw i
ce. W radzie okręgowej tego zrze
szenia w Zabrzu, wszyscy jej pra
cownicy wypowiadają o nim za
dziwiająco zgodną opinię.

— Jest to jedno z najlepszych kół w 
naszym okręgu!... Kto zaś powątpie
wa w prawdziwość tych słów, niech 
zapyta piłkarzy, pingpongistów czy 
szachistów „Górnika". Przed rokiem 
jeszcze sekcja piłkarska rozpoczęła 
grę w klasie C. Obecnie jest przodu
jącym zespołem klasy C z wszystki
mi szansami na dalszy awans. Spe
cjaliści od celuloidowej piłeczki zdo
byli drugie miejsce w rozgrywkach 
klasy powiatowej. Podobnie zresztą 
jak ! szachiści. Koło ma Jeszcze sek
cję siatkówki męskiej i kobiecej, a 
w najbliższej przyszłości zorganizo
wane zostaną sekcje: gimnastyczna 
i lekkoatletyczna.

Wydaje się, że jak na Jeden za
ledwie rok pracy są to nienajgorsze 
osiągnięcia. A uznanie dla sportow
ców koksowni i tch aktywu wzrośnie 
jeszcze bardziej, gdy wspomnimy o 
zakończonej niedawno, trwającej 
dwa miesiące, zakładowej spartakia
dzie. Brało w niej udział 247 uczest
ników; zdobyli oni 125 norm na SPO 
t 8 klas sportowych Wvsłano ponad
to do zalwierdzenia 57 wniosków o 
przyznanie odznaki SPO,

Spartakiada była wielkim przeży
ciem sportowym dla załogi koksow
ni. W niemałym stopniu przyczy
niła się do tego zacięta rywalizacja 
„młodych" i „starych". „Młodzi" — to 
pracownicy oddziału warsztatów 
elektrycznych o przeciętnym wieku 
20 — 23 lata. „Starzy" — to oddział 
stacji mieszalno - mielnlcze), którego 
najmłodszy pracownik liczy 35 lat. 
I nie uwierzycie — zwyciężył od
dział „starych". 1 z tego faktu cie
szyli się wszyscy. Taki bowiem 
prawdz.iwie sportowy duch panuje w 
gliwickiej koksowni.

Dyrektor zakładów tow. Alfred 
Musiki Jest członkiem rady koła, ży
wo interesuje się sukcesami I bo
lączkami „Górnika". Sam zresztą 
staitowal w spartakiadzie I ku ogól
nemu zdziwieniu zajął drugie miej
sce w trójboju lekkoatletycznym w 
grupie wieku ponad 37 lat. Jakże czę
sto piszą do nas spoitowcy Innych 
kół, żaląc się na obojętny, niekiedy 
nawet wręcz niechętny stosunek 
przełożonych do sportu. Członkowie 
.Górnika" przy koksowni gliwickiej 
nie stykają się na szczęście 2 tego ro
dzaju problemamt. Stąd też Ich su
kcesy organizacyjne 1 sportowe.

troszczącym się o rozwój życia spor
towego. Równie gorliwte jak on po
maga sportowcom dyrektor admini
stracyjny, obecny przewodniczący 
radv koła, Witold Przybylski, Karol 
Witek, sekretarz rady koła, Jan Za
jąc oraz były pracownik zabrskiej 
rady okręgowej „Górnika" — Rzy- 
dzewicz.

A jednak gdybyśmy spytali spor
towców koksowni lub członków ra
dy, kto z nich fest najbardziej ak
tywny, najbardziej oddany sprawie 
sportu, odpowiedzą bez chwili na- 
mvsłu: — „Antek".

Nikt wprawdzie nie wie, kto 
pierwszy nazwa! tym imieniem prze
wodniczącego kota ZMP tow. Karo
la Wuka. Wszyscy natomiast wie
dzą, że dzięki lego staraniom zetem- 
powcy wyremontowali świetlicę, wy
dzielając w niej jeden duży pokój 
do wyłącznej dyspozycji sportow
ców Piękr.le go wymalowali, ude
korowali, aż przyjemnie tam wejść. 
„Antek" zorganizował kilka wyjaz
dów do Ludowego Zespołu Sporto-

koksowni l zetempowey nie wyobra
żają sobie jakiejkolwiek akcji, w 
której „Antek" nie brałby udzia
łu. A w ogóle tak się jakoś złożyło, 
że wszyscy członkowie ZMP należą 
do „Górnika". Zeiempowcy znajdu
ją tam na wszystko czas: na wybu
dowanie boiska do siatkówki i teni
sowego kortu, na prace przy odbu
dowie zniszczonego na wiosnę sta- : 
dionu miejskiego, a nawet na wy
jazd do Chorzowa, gdzie przepra
cowali 400 roboczogodzln. przy bu
dowie wojewódzkiego stadionu spor
towego.
Najważniejsze, że te dodatkowe obo

wiązki w niczym nie przeszkadzają 
sportowcorń, członkom ZMP w osią
ganiu dobrych wyników w pracy za- |  
wodowej. Wszvscv oni cieszą się 
nznaniprn dyrekcji zakładu, a Jó/et V 
Sieńko, kierownik sekcji tenisa sto
łowego. czv tokarz Maciej Kiera są 
w tej pracy wybitnym; przodowni
kami.

Tacy to ludzie uprawiają sport i 
kierują nim w gliwickim „Górniku". 
Nie zdziwilibyśmy stę. gdyby przy ;

sza w ie  ml ędz.yoa ńst w ow v mecz i? ? !?  r j « * .
o . t e mu  uuuyi się w

W arszaw ie m iędzypaństw ow y mecz 
z reprezentacja A ustrii, a Jut pol
skich szerm ierzy czeka w tym  ty 
godniu nowe spotkanie z szerm ie
rzam i A ustrii. W spotkaniu tym  
nasi reprezentanci zm ierzą stę rów- 
me? z zaw odnikam i innych pańMw  
k tó rzy  zostali zaproszeni na m ię
dzynarodow y tu rn ie j w W iedniu.

T u rn ie j w iedeński jest doroczna 
„radvcyjna Im preza organizowaną z 
oKazji odbyw ających sle w  tym  

M iędzynarodow ych Targów  
W iedeńskich i jest rozgryw any ja 
ko miedz. vna rodowe m istrzostwa  
szerm iercze W iednia Szerm ierze  
polscy będą startow ać w  tym  tu r 
n ieju  po raz, p ierw szy, ponieważ 
dopiero w bieżącym  roku naw ią 
zane zostały kon tak ty  pomiędzy za
w odnikam i obydwóch k ra jó w  w tej 
dyscyplin ie sporto.

P ierw sze m iędzypaństw ow e spot
kan ie  w  W iedniu  (rozegrane w 
styczniu br.) 1 rew anżow y mecz w 
ub. m iesiącu w  W arszaw ie pozosta
w iły  m iłe  w rażenia tak  u Potaków  
Jak 1 u A ustriaków : w  rezultacie  
przedstaw iciele A ustriackiego Z w ią 
zku Szerm ierczego tow arzyszący re
prezen tacji. zaprosili naszych szer
m ierzy  do W iednia.

Program  tu rn ie ju  w yp e łn ia ją  za
wody we wszystkich broniach, tj 
we flo recie kobiet i m ężczyzn, w 
pzpadzfe 1 w szabli T u rn ie j ten bę
dzie rozgryw any w konkurenc ji In 
dyw idua ln ej. ale organizatorzy  
przew idu ją  s tart trzech reprezen- i

-----H rtitW * w posz
czegó lne j b ro n i. Jednocześnie  pro-* 
w adzorta bedzie  k la s y f ik a c ta /  d ru 
żynow a, do k tó re )  za liczać  sre be
dzie  w y n ik i  d w óch  n a ile p szvch  za-* 
w2 ,ó n ik ń w  8 iMCrje! d r u iv n y .

Ę k.pę  pointęą na
m is trzo s tw a  W iM n ia  w  sze rm i» rce  
tw o r rę : m is trz o w ie  s p o rtu  J e rz y  
P a w ło w s k i W o lc tecń  Z a b to ck l 
rz y  T w a rd o ke n s , W o jc ie ch  Rv42, 
■Mana W tod a rczvko w a  a k a d e m ic k i 
m is trz  św ia ta  H e n rv k  Z im o ch  oraz 
re p re ze n ta nc i P o ls k i: Z y g m u n t 
P aw las  A n d rz e j P rze źdz te ck i 1 E lż
b ie ta  S atbach. Z a w o d n ik o m  to w a - 
rzyszyć  będą: tre n e r p a ń s tw o w y  Ja - 
nos K e v e v  | sędzia m ię d z y n a ro d o - 
'* y  Jan  N a w ro c k i.

(a. w.)

Rfkord świata 
w pływaniu

Na zawodach pływackich 
w Szekesfehervar. Tumpek 
pobił własny rekord świa
ta na 100 na motylkiem 
Węgier płynąc samotnie u- 
zyskał doskonały wynik 
102.1, poprawiając stary 
rekord o 0.2 sek.

wego w Parczynie koło Pyskowic, .,.c Łu*,w ,i,.,y,„.y Się. guyoy prz 
gdzie członkowie ..Górnika" urządzili .następnej wizycie w radzie okręgo 
szereg imprez, zapoznali swych w iej- wej zrzeszenia sportowego Górnik" . 
sktch kolegów z przepisami gier. w Zabrzu, powiedziano nam:
„Antek" wreszcie wystarał się o -  Wiecie, to koło przy gliwickiej 

Pisalibyśmy jednak nieprawdę przyrządy gimnastyczne, jak skrzy- koksowni jest najlepsze w całym
twierdząc, że dyr. Musiał jest }edv- nic-, poręcze 1 kozły. okręgu!..
nym w zakładach człowiekiem Nic też dziwnego, że pracownicy ' (Qj

s ie  :

ma te*
i swoją ujemną stronę — wlostulący «led/.l zawsze tyłem do kie
runku jazdy łódki Jest to szczególnie niewygodne przy pły
waniu na wąskich, krętych rzekach.

Wyeliminowanie tej niewygodnej pozycji — jak to wMdztcie 
na zdjęciu — udało stę uzyskać pewnemu Inżynierowi z NRD 
dzięki zastosowaniu skonstruowanego przez siebie ud.wk .na- 
ionego wiosła Udoskonalenie polega na stosunkowo prostym 
urządzeniu, złożonym z połączonych z sobą dwu kół zębatych 
i zawiasów przytrzymujących wiosło.

Do produkcji łódek z takim  wiosłem przystąpił Już Jeden 
z berlińskich zakładów. '  1


